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w n icdi 1 święta, 
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Dla pań od 4 — 5 
Oddiielna pocze
kalnia, t t l . 37-70 
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neryczne i płciowi." 

Konstantyniwska W 
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Dla niezamożnych 
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Stenografii wyucza 
M listownie, najdo
skonalej: Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądaj cte pros
pektów. 519? 

Pracownia haftoa 
maszynowych, 

ręcznych oraz rysn 
Ie wzory po cenach 
konkurencyjnych — 
Thommee Nawrot 2 
Tamże potricboa u-
caenlea 

Bbiorymęskie, dam
skie, obuwie i 

swetry na wyplata 
Piotrkowska 37. I I I 
wencie, I piętro. 

Hhuwie trwale bir-
" Uzna, manufaktu
ra swetry damskie 
palta na raty tania 
„Kredyt" ul. Nawrol 
nr. 15 f p. 

Stenografii biuro
we), parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonalcl: 
Instytut Stenogra
ficzny— Warszawa. 
Krucza 26 Żądaj
cie prospektów. 

Zaginęła książecz
ka wojsVowa Eu 

genjusza Hanke — 
zam. przy ul. Fi|al 
kowskiei 4. 7735 

clazby posiadają* 
ndtl.l 9 50 

0»e|. 
unikatów i 

hoaorarjti-a aw» 

raawoayca 

powiada. 
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Polska jest dobrym klientem Ameryki 
Dolary fermerów kupców i przemysłowców 

przyczynią się do rozkwitu gospodarczego Polski. 
N o W y Jork. 16. 10. — Członek komisji 

reparacyjnej oraz międzynarodowej izby 
handlowej Young oświadczył, że wyło
żona dziś 
do subskrypcji pożyczka amerykańska 
dla Polski w wysokości 45 miljouów do
larów (kapitał amerykański) będzie pod-
pisana pflzedcwszystkiem 
przez fermerów, kupców 1 przemysłow

ców. 
Stany Zjednoczone, które ustabMifcoiw ai}< 

Giełda, 

już waluty ' wiedział Young — dają przez to dowód 
w Niemczech, Belgii, Austrii I na We- że jest ona 

grzech dobrym klientem. 
udzielając obecnie kredytu Polsce — po-

Zakończenie sezonu kolarskiego. 

P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,4' 
Nowy-Jork 8.P 
Paryż 35,f 
Szwajcaria 171,9. 

** •taSaV jtnjr .•M jĄ»-IaAŁ-Łaarka»; 
D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Dolar w obrotach * ' 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
Warszawa 57,80 
Złoty 58,85 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,92 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około eodziny 12-ci efekty po 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,88 
Tnn^on^i., snokoina Porlaż dostałwna. 

Ofiara tajemniczej zbrodni 
na Polesiu Widzewskiem. 

Mistrz szosowy Waliński, zdobywca nagrodź Magistratu m. Łodzi wśród 
reprezentantów miasta i kolegów na torze w Helenowie. Eot. A leksander Meyer . enowte. 

Obrady międzynarodówki górniczej 
w Warszawie. 

Omawiana będzie sprawa kryzysu. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 18. 10. — W czwartek nad 
chodzący rozpoczną sie 

obrady międzynarodówki górniczej 
w których udział wezmą przedstawiciele 
związków górniczych Auglji, Niemiec, 
Bolgji. Francji, Hiszpanji, Czechosłowacji 

Austrii, Węgier, Luksemburga i prawdo
podobnie Ameryki Południowej. Tema
tom obrad będzie 

kryzys w przemyśle górniczym 
i wynalezienie sposobów przeciwdziała
nia temuż. Delegaci zwiedzą również 
Górny śląsk i polskie zagłębie naftowe. 

Śmiertelne strzały do policjanta. 

JAN GERTNER. 
Którego zwłoki w stanie zupełnego roz 
fi ładu wykopano przy ulicy Konstytucyj
nej na Polesiu Widzewskiem. Dzięki żmu-
pnej i wytrwałej pracy. ; policji śledczej 
pdało się ustalić tożsamość znalezionych 

zwłok. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 18. 10. — Na ulicy Koszy

kowej w chwili gdy policjant Józef Pu-
towski 
legitymował trzech pasażerów taksówki. 
awanturujących się z szoferem jeden z 
nich dał do policjanta kilka strzałów 

raniąc go M' szyję, plecy i brzuch. 
' Po tym czynie wszyscy trzej rzucili 

sie do Ucieczki. Józefa Putowskiego prze
wieziono 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala. Lekarze są zdania, że nic go 
już nie uratuje od śmierci. 

Na huk strzałów nadbiegli inni poliojan 
ci, którzy puścili sie w pogoń iza sprawcą 

i zdołali ująć go 
w bramie jednego z domów przy ulicy Ko 
szykowej. Jest to niejaki Jan Zborowski; 
wvdał on 

dwóch innych towarzyszów 
libacji zakończonej tą zbrodnią. Wszyst
kich trzech 'zakuto w kajdany i odwiezio
no do więzienia. . • 

:o: 

z a n o t o w a n o d o t ą d w M a n d ż u r j l 
(Te legram w ł a s n y ) . 

Paryż. 18 października. — Z Charbina 
donoszą, że 

cpiclemja dżumy płucnej 
w Mandżurii szybko się rozszerza. Do
tychczas stwierdzono przeszło 1000 wy
padków tej choroby. Śmierć następuje 

w 20 do 30 godzin 
po wystąpieniu pierwszych objawów. 
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„ lw iego Echa Wleciorneoa" 
otrzymała 

p. Janina Kroczyk, 
zamieszkała przy ul. Górnej 16 

(Koziny). 
Numer „Echa" kupiony na ul. 

Srebrzyńskiej. 
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n 
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Na 19 b.m.,anie 18-ty 
wyznaczono jednodniowy 

strajk protestacyjny 
u r z ę d n i k ó w b a n k o w y c h . 

Łódzka' prasa poranna podała, że za
rząd! główny związku pracowwikow! ban-
l< :wych uchWadif 
na dz'en dzisiejszy strajk protestacyjny 

we wszystkich bankach wi celu oopancia 
,'k:IH urzędmików Banku DyiskOntoiwegO 
Wiadomość ta jest mylna-, bowiem, jak sie 
w oistalto1;^ ch willi do w'Badu>eany. strajk wy 
znaczony został na środę tj. jutiro* 

JO 
W y r o k t e j s p r a w y b ę d z i e m i a ł 

d l a P o l s k i z n a c z e n i e 
d e c y d u j ą c e . 

(Od własnego korespondenta). 

Katowice. 18 10. — Dzrfś przed fuftej-
szym sądem okręgowym rozpoczął się 
proces wytoczony przez rząd polski nie
mieckiemu towarzystwu „Oberschlesi-
sche Stickstoffwerke. Rząd polski domaga 
się uznamfa 
za fkcyjna sprzedaż fabryk' chorzowskiej 
temu towarzystwu, którei dokonano w ro 
ku 1919 tuż po zerwaniu traktatu wersal
skiego. Wyrok tego procesu bedz'e miał 
decydujące znaczenie dla toczącej się 

przed Trybunałem Haskim 
sprawy między Polska a Niemeaimi o za
kłady chorzowskie. 

:o: 

po kroplę wody. 
N i e z w y k ł a p o s u c h a 

w P o ł u d n i o w e j A f r y c e . 
(Te legram w ł a s n y ) . 

Londyn, 18 października. — Z Kapstad-
tu nadeszła wiadomość o 

niezwykłej posusze, 
która dotknęła południową Afrykę. Sytu
acja jest wprost katastrofalna. Olbrzymie 
przestrzenie 

pozbawione są wody, 
tak. że bydło ginie masowo, a ludzie odby
wają wielomilowc wędrówki w poszuki
waniu 

kropli wody. 
Posuchy takiej nie pamiętają tu od naj

dawniejszych czasów. 

Ludzie w obawie zarażenia się 
nie chcą grzebać umarłych, 

co sprzyja rozwojowi epńdemji. 
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0 uwolnienie „Więźnia Watykanu". „Times" o zatargu polsko-litewskim. 
Sprawa „korytarza" papieskiego. 

Londyn, 18. 10. — Korespondent r z y m s k i 
„Daily Telegraphu" donosi , iż sprawa tak zwane
go „korytarza papieskiego", łączącego posiadło
ści W a t y k a n u z morzem, stalą się 

przedmiotem rozważań politycznych. 
Mussol tn i jest p rawdopodobnie Jedynym w ł o s k i m 
mężem stamu, k t ó r y m ó g ł b y zdobyć się na o d w a -
gę za ła tw ien ia kwest i i rzymskie) , nie w y w o ł u j ą : 
p ro tes tów obywa te l i w łosk i ch . Należy p r z y p u 
szczać, że a r t y k u ł y „Osserva to rc Roma.no", k tó 

re po raz p i e r w s z y d a ł y k o n k r e t n y pro jek t roz
wiązania kwest j i r z ymsk ie j , 

pojawiły się za zgoda Papieża. 
Wie lu p o l i t y k ó w w Rzymie w y p o w i a d a przekona
nie, iż dyskusja pomiędzy W a t y k a n e m i Musso ' i -
ntm, przysp ieszy rozwiązanie kwes t j i r zymsk ie j i 
umożJiwi Pap ieżowi 

wyjście po za mury Watykanu, 
w k t ó r y c h dotąd symbol iczn ie by t zamknięty . 

Niezwykły wynik wyborów w Nowym Sączu. 
Cała Rada mieiska w rakach jednego bloku wyborczego 

Z K r a k o w a donoszą 
N i e z w y k ł y w y n i k da ły odbyte wczo ra j w y 

bory do rady miejskie) w N o w y m Sączu. 
P r z y s tosunkowo s łabym udziale w y b o r c ó w , 

k t ó r y c h t y i ko 60 proc. stanęło do urny wybo rcze j 
walne z w y c i ę s t w o odniósł 

Komitet zlednoczonych t rup gospodarczo 

obywa te l sk i ch , k t ó r y pobi ł nn g łowę wszys tk ie 
inne l i s t y w y b o r c z e . 
• Jego l i s ta t. zw . magis t racka, zdoby ła wszys t 
kle 12 mandatów do rady miejskie) — ani jeden 
mandat nie p rzypad ł w udziale l is tom r a d y k a l n y m 
i soc ja l i s tycznym. 

6 tys. kim. łodzią przez Polską do Morza Czarnego. 
P o w r ó t t r ó j k i d z i e l n y c h w i o ś l a r z y p o z n a ń s k i c h . 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj powrócili do Poznania t r ze j wiośla

rze, Klerbowlcz i bracia Czamańs-cy. Przebyli 

oni o k o ł o 6000 k i l o m e t r ó w łodzią- z Fornala do 
Morza Czarnego. W drogę w y r u s z y l i dnia 3-gó 
l ipca. 

Część nadbrzeża w porcie gdyńskim 
runęła do Bałtyku. 

Z Odymi donoszą: 
W porcie gdyńsk im tuż p rzy nowem molu w s k u 

tek zby tn iego pogłębienia basenu ode rwa ł się 
wczo ra j kawałek nadbrzeża 
a w o d a podmy ła d w a t o r y ko le jowe w porcie na 

przestrzeni 20 me t rów . 
Ruch na p o d m y t y c h bocznicach został w s t r z y 

many. Dy rekc ja ko le jowa w Gdańsku wyde lego 
w a ł a komis ję celem dokładnego zbadania s p r a w y 
na miejscu. 

- :o: 

id 
P u ł k . S ł a w e k w e ź m i e u d z i a ł w z j e ź d z i e z i e m i a n w J a b ł o n o w i e . 

L w ó w , 18. 10 — Jutro, dnia 19 b. m. odbędzie 
się w Jabłonnie, kolo Skałatu, Zjazd ziemian 
wscłwdniiOHmałopolskich. Tym razem gospoda
rzem będzie hr. Dzleduszyckl, który przedstawi 
zgromadzonym cele f program Zjazdu. I w tym 
wypadku, podobnie Jak w Nieświeżu 1 Dzikowie 

chodzi o konsolidację ziemian wschodnlo-gałlcyl-
skJch w obozie rządowym. Przedewazystklem 
omawiana będzie kwcstja iZibliźaJących się wybo 
rów 1 środki zgromadzenia funduszu na ob szamo
czą akcje, wyborczą. W ZJeźdzde we im te udział 
pułk. Sławek. 

Polsko-niemieckie rokowania handlowe. 
P o s e ł R a u s c h e r o d b y ł w G d a ń s k u k o n f e r e n c j ę z L e w a l d e m . 

Berlin, 18. 10. — „Telegraphen Union" donosi z 
Gdańska, te nastąpiło tam spotkanie między po
stem niemieckim w Warszawie Rauscherem, a b. 
przewodniczących delegacji niemieckiej do roko
wań handlowych z Polską Lewaldem, 

W rozmowie z dziennikarzami oświadczył Le-
wald, że wobec ujawnienia ze strony polskiej ten-
dencji do zakończenia wojny celnej ,rząd niemiec
ki w najbliższym czasie zbada podstawy podjęcia 
niemiecko-polskich rokowań handlowych. 

160 dziennikarzy żydowskich z całego świata 
p r z y b y ł o d o P a r y ż a n a p r o c e s S z w a r c b a r d a . 
(Telegram własny). 

Paryż, 18 października. — Dziś rozpo
czął .się proces Szalomy Szwarcbarda, któ 
ry dnia 35 maja roku ubiegłego na jednym 
z bulwarów paryskich zastrzelił byłego 
atamana Ukrainy Petlurc. Oskarżony l i -

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(—) W Bostonie odsłonięto pomnik Tadeusza 
Kościuszki przy udziale 50000 Polaków. Aktu po
święcenia dokonał ks. kardynał 0'Connel po-czem 
odbyła się defilada, w której uczestniczyło 10000 
dzieci polskich i sokol iz 67 orkiestrami I 200 
sztandarami. Pomnik został ustawiony obok pom
nika. Waszyngtona. 

(—) Temperatura w Moskwie i okolicach uleg 
fa silnemu obniżeniu. Termometr spadł nagle do 
6 stopni. W gubernji moskiewskiej spadły obfite 
śniegi. _ . 

(—) W Niemczech wybuchł strajk 80000 górni
ków, pracujących w kopalniach węgla brunainego 

(—) Do Warszawy przybyła delegacja dzienni 
karzy rumuńskich, która w piątek przybędzie do 
lodzi.W uroczystem przyjęciu wzięli udział przed 
staw-iciele Min. Spraw Zagrań. 

(—) W Toruniu miała miejsce krwawa tra«e-

czy lat 38. Podczas wojny służył w legji 
cudzoziemskiej, poczem przyjął 

obywatelstwo francuskie 
i otworzył zakład zegarmistrzowski. Na 
proces przybyło do Paryża 160 dzienni
karzy żydowskich z całego świata. 

dja. Zredukowany urzędnik skarbowy Więckow
ski czteroma wystrzałami z rewolweru zastrzelił 
urzędującego w biurze naczelnika kasy skarbowe) 
Pawlikowskiego, ciężko zranił urzędnika Obręb-
skiego, poczem sam pozbawił się życia. 

Powodem zabójstwa ma być zemsta za zredu
kowanie. 

Dzisiaj została ogłoszona subskrypcja transzy 
polskiej pożyczki amerykańskiej w wysokości 1 
miljona dolarów. Subskrypcja trwać będzie do 
dnia 22 października r. b., tj. dni pięć. 

(—) Roboty kanalizacyjne w Łodz i zostały 
przerwane z powodu wyczerpania tegorocznych 
funduszów, przeznaczonych na ten cel — do wios
ny przyszłego roku. 

(—) Związek Kas Chorych okręgu łódzkiego 
uchwali! podwyższenie składek członkowskich. 

(—) Dnia 4 listopada odbędzie się raport kon
trolny oficerów rezerwy i pospolitego ruszenia, 
ptzynależnych do PKU 1 I II (Łódź) oraz PKU 
Łódź-powiat. 

Prasa włoska potępia metody rządu litewskiego. 
Londyn, 18. 10. — „ T i m e s " poświecą a r t y k u ł 

r edakcy jny s p r a w o m l i t ewsko-po lsk im. S tw ie r 
dz iwszy , że oplnja w Polsce znacznie przesadzi ła 
znaczenie Incydentów po lsko- l i t ewsk ich , 

nawołitie Litwę do opamiętania I zaznacza. 
że pojednanie z Polską p rzyn ios łoby L i t w i e w ie l 
kie ko rzyśc i . Rzad l i t ewsk i ma możność odprę
żenia sy tuac j i , wyco fu jąc pop rawkę w pro jekcie 
konsty tuc j i tw ie rdzącą , że W i l n o jest stol ica L i t 
w y . 

Z drug ie j s t rony Po lska, wzrasta jąca szybko 
do rzędu w ie lk i ch mocars tw , pow inna 

traktować Litwę pobłażliwie 

I nie dać się p r o w o k o w a ć incydentami w rodza j ł 
sporu o szko ły . 

R z y m , 18. 10. — Pomimo urzędowego komun l j 
ka tu , jak i rozesła ło poselstwo l i tewsk ie , zaprzecz ! 
jacego w!a4omc4clofll p terorze rządu k o w i e ń . 
skiego, stosowanego przec iw polsk iemu szkolnie* 
(WU na L i t w i e , prasa r zymska zamieści ła ca ł y stĄ 
reg a r t y k u ł ó w , 

potępiających politykę 
i metody rządu l i tewsk iego. Jako pisma, k tó re za
mieśc i ły obszerne a r t y k u ł y o ag resywne j po l i tyce 
l i t ewsk ie j , wymien ić należy Messagero, B i o rna l t 
d ' I ta l ia , T r ibuna I Impero . 

Minister skazany na 40 dni aresztu. 
Bukareszt , 18. 10. — Sąd w K lszyn i cw ie ska- Zasądzenie minist ra -w czynnej służbie wywo

żą! minist ra p racy dok to ra Łupu na 40 dni aresztu tało w Bukareszcie duże wrażen ie . 
za czynne znieważenie p rzec iwn ika po l i tycznego : : : 
podczas w y b o r ó w . ~ 

W labiryntach ponurej zagadki. 
Dalsze szczegóły żmudnych dochodzeń. 

Dalsze ś ledztwo w y k a z a ł o , że zamordowany 
Ocr tner b y ł ożeniony z Mcl idą Gcr tnc r z donia 
Kerner. Ponadto ustalono, źc miał w Łodz i dwóc l l 
b rac i Oskara (ur. w roku 1886) I Gus tawa (t ir . w 
roku 1908) oraz siostrę Emmę (ur. w roku I89S). 

W roku 1920 Gcr tnc r zamieszk iwa ł u niejakie' 
E m m y T r i c b e l , zaś w rokn 1923 

lako sublokator 
u małżeństwa Rosmnn p rzy u l icy Z imnej 10. 

Dalsze w y n i k i ś ledz twa t r zymane są. zc zro
zumia łych p r z y c z y n 

w tajemnicy. 
Żmudne poszuk iwania Urzędu ś ledczego przy

czyn ią się n iewątp l iw ie do w y k r y c i a s p r a w c o * 
zbrodn i . 

Komenda P. P. m. Lodzi podaje za naszem po
średnictwem do wiadomości, że ktokolwiek wie
działby coś o rodzinie Gertnera, względnie o |ej 
członkach, proszony test o powiadomienie kierow
nika Wydz ia łu Śledczego kom. Wcyera , ul. Kiliń
skiego 152. polu.i 16. 

Jak p r / ed k i l ku t ygodn iami donieś l iśmy, w y k o 
pano w dniu 24 wrześn ia r. b. oko ło godz iny 10-cl 
rano na Polesiu W i d z c w s k i c m w odległości 20 
m e t r ó w od u l icy Kons ty tucy jne ] z z iemi t rupa 
mężczyzny , znajdującego się 

w stanic całkowitego rozkładu. 
Ze znalez ionych p r z y zw łokach rzeczy stosun

kowo najlepiej zachowa ł y się przegni łe szczątki 
dowodu osobistego, k tó re poddane eksper tyz ie 
cncmicznc j , p r z y c z y n i ł y się do ustalenia 

nazwiska zamordowanego. 
Dokument op iewa ! na nazwisko Jana Ger tnera 

syna Walen tego I Ma r i anny , urodzonego w dniu 
5 grudnia 188,1 roku , stałego mieszkańca Łodz i . 

Pochodzenie usta l i ło , ź.c ( le r tne r w okresie od 
1 stycznia do 15 l ipca 1926 r oku zamieszk iwa ł w 
domu n o c l e g o w y m przy ulicy Cmentarne j 10. Od 
te] pory zaginą! po nim wsze l k i ś lad. W tym też 
czasie Oertncr, 

trudniący sle żebranina, 
został przypuszczalnie zamordowany. 

Trup na torze kolejowym. 
K o ł a p a r o w o z u p r z e c i ę ł y c z ł o w i e k a n a p o ł o w ę . 

Lódź, 18. 10. — Ubiegłej no*y na torze kole
jowym, Chojny — Widzew, na 132 kilometrze 
przejechany zosta! przez parowóz, starszy toro
wy, drużyny kolejowej łódzkiej, 

Leon Sadowski, 
zamieszkały w domu kolejowym przy ulicy Na

piórkowskiego nr. 220-a. Sadowski poniósł 
śmierć na miejscu. 

Kola pociągu przecięły Sadowskiemu tułów na 
dwie połowy. Krwawe szczątki kolejarza zabcz-
pieczone zostały na miejscu do czasu zejścia ko 
misji sądowo-lekarskicj. 

Skruszony defraudant 
o d d a ł s i ę w r ę c e p o l i c j i . 

Lódź, 18. 10. — Swego czasu łodzianin Tade
usz Rendecki, zamieszkały przy ulicy Piotrkow
skiej 163, błurallsła firmy „Dąb" przy Placu Wol
ności 14 przywłaszczył sobie powierzone mu do 
wpłacenia Kasie Miejskiej 

około 1000 złotych. 
Z pieniędzmi temi RendecW zbiegł w niewia

domym kierunku. W dniu oneigdaijszym defrau-
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dart, przebywający w Warszawie, wzruszony \ 
wyrzutami sumienia poszedł do komisariatu i 

przyznał się do popełnionego czynu. 
Skruszonego defraudanta przesłano do dyspozycl. 
władz policyjnych w Łodzi. 

Urząd Śledczy po przeprowadzonem doclio 
dzeniu, skierował sprawę do sadu. Rendecki po
zostaje pod dozorem policyjnym. 

Oficjalne wyniki wyborów 
b ę d ą o g ł o s z o n e d o p i e r o j u t r o . 

Wczoraj główna komisja wyborcza rozpoczę
ła podsumowywanie sprawdzonych wyników gło 
sowania z poszczególnych obwodów. 

Czynność ta zakończona zostanie w oiągu dnia 
dzisiejszego, poczem zawezwani zostaną pełno

mocnicy poszczególnych list wyborczych, w obe
cności których ustalona będzie ostatecznie w spo
sób oficjalny liczba mandatów, przypadających 
przy wyborach poszczególnym Ustom. 

30 złotych gotówka; 
z a u w a g ę i p r z e c h o w a n i e n u m e r u . . Ł ó d z k . E c h a W i e c z o r n e g o * 1 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-tej w tytule u góry za
miast słów: 

„Sen nn plomlenistem łożu" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Sen na płomtenlstem łóżku", 
czyli zamienione słowo: 

i.łożu" na „łóżko" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciei po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymała tam 

30 złotych gotówka 
Numer premjowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugf nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 
normalny. 

Btędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sa 
nieważne. 

Setną czterdziestą ósmą premję w kwocie 3» 
zł. za uwagę i przechowanie numeru „Ł. Ech? 
Wieczornego" otrzymała 

p. Janina Kroczyk. 
zamieszkała przy ul. OórneJ 16 (Koziny). 

Numer „Echa" kupiony na ul. SrebrzyńskleJ. 

Do filmowania 
osoby nadające się mogą 
z g ł o s i ć się do wytwórni 

f i lmowej „Kor aj f i lm*' 
od g. 10 rano do 2-ej po poł. 
ul. Żeromskiego Nr. 1. m. *. 

DI 
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Zrobi anie tai 
zależne od peirj 
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W nas samych 
„wybicia 

(ub wegetowali 
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co nam niejaki 
mach a mcrykai 
Satuirday Ev«n 

o swe! kai 
handlowym mit 

;ncj rzeszy swy 
rżących urzędu 
saiUł do tnstytu 
młodymi stosun 
now>sko zajrmi: 
lach towarzyst 

przes 
na W'idok ogro 
którzy przy b 
mniejszą lub v 
skrobał!.. 

Zapał, kitór] 
długiem czekair 
ustąpił m'»cifsca 
N' mniej, ni w 
przedsiębiorstw 
w awansach d* 
k^edy prezes u: 
nowego itozn'a 
cznie awansuje 

DzfewtCCrUS-

Sfę naprzód pr 
zwolnienie lub 
nim on bcd;^c 
ko objąć, skrz' 
wlał ŝ ę poważ 
dlla nftesgo będz 
w tem w.idkkm 
Się do pracy 

w jaklejji 
Obawa jednak 
ła go do objęć 
tfem placówki. 

W krótkim 
przedsiębiorstw 
sirrne 50 dolian 
doskonaileitiJa p 
tów ruehu.Wyz 
dziesięeiodnfow 
moro rozumiał, 
mniej dosw'ade 

n'ew 
fia wygranie pr 

ELTONK. 

Błazen 
Osoby: król Ja 
minister, błazei 
Rzecz dzieję s;ę 
stwa tanecznegi 
wej, słuchając d 
tona, granego p 

Scena I. Ple 
Jjach tanccznycl 

Minister: W 
Król : Tak. C 

wać, że jestem 
Szę mi powiedz 
było dz;,ś rano r 

Minister: Ic 
Się to stało, ale, 
zapobiec. Starsi 
Ciwko przymusi 

Król : Starsi T 
Minister: Do 

I>rzymusu tancó' 
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Nr. 243 „ŁÓDZKIE ECHO W l E C Z O R N E " - d n i a 18 października 1927 roto. Str. 3 

zawlc. wzruszony \ 
o komisariatu ł 
>neKo czynu. 
iłano do dyspozyci, 

>wadzoneui docho 
sądu. Rendeckl po-

ybo rczyc l i , w obe-
ostatecznie w spo-

/ , p rzypada jących 
listom. 

s c z o r n e g o " 
temu nakładowi sa 

eroje w kwoc ie 3$ 
numeru „ Ł . Ech* 

vk, 
5 (Koziny). 
ul. SrebrzyńskleJ. 

/ania 
się mogą 
wytwórni 
i j f i lm" 
•ej po poł. 
. 1. iń. 4. 

DROGA DO K A R I E R Y 
NIE W R O D Z O N E ZDOLNOŚCI 

lecz żelazna wytrwałość prowadzą do wysokich celów. 
Zrobienie tak zwanej „ ka r je ry " nfe jest 

zależne od periodycznych, a zatem zmień 
n\ch warunków ogólnych na armie ży» 1a. 
W nas samych tkw i źródło 

„wybicia" s'ę nad szary tłum, 
lub wegetowania jako jeden z niezliczo
nych pionków wielkiego gmachu ludzMe-
zo bytowania na zicmL Nie poruszając 
kweislji nicodzowności tych szarych ce
giełek w architekturze życia, posłuchajmy 
co nam niejaki Fugcne Whitmore na ła
nach amerykańskiego czasopisma „The 
Saturday Eyeming Post" opowiada 

o swei karierze w wielkim domu 
handlowym mimo konkurenci* bardizo1 fez 
nc.i rzeszy swych współpracowników, two 
rżących urzędniczy personel. Kiedy się do 
saijf do Instytucji, w której dziś w dość 
młodym stosunkowo wieku kierujące sta>-
nowisko zajmuje i pierwszy raz sic po sa
lach towarzystwa rozejrzał 

przestrach co ogarnął 
na widok ogromniej liczby urzędników, 
którzy przy b . U I k:-cIi swych siedząc z 
mniejszą htib większą gorliwością piórem 
skrobali. 

Zatpał, kitóry go był ogarnął, kiedy po 
długiem czekaniu znalazł wreszcie posadę 
ustąpił m*cjsca przy bid u i zniechęceniu. 
N> mniej, ni więcej, jak 900 urzędników 
przedsiębiorstwo Uczyło Objaśniano go że 
w awansach decyduje zasada kolejności l 
Wedy prezies umiera. instytucja przyjmuje 
nowego ucznia I każdy urzedtuk automaty 
cznie awansuje o jeden stopień wyze<j. 

Dz*ewteoiuset urzędników zatem mus* 
Się naiprzód posunąć, umrzeć, otrzymać 
zwolnienie lub dobrawoUjnic s'c usunąć, 
n j m on będzie mógł kiierownriczc stanów1!1? 
ko objąć, skrzydła mu opadły l zastana
wiał się poważnie nad tern. ozv nte lepiej 
dlla nAcigo będzie zrezygnować z posady 
w tern w.ielkiem przedsieborstwic i zabrać 
się do pracy 

w jakiejś mniejszej instytucji 
Obawa jednak pozostania na Jodzie skłon' 
ła go do objęcia zdobytej z wielkim tru
dem placówki. 

W krótkim czasie poitem dyrekcja 
Przedsiębiorstwa wyznaczyła preimję w 
sirnVc 50 dolarów za najlepszy projekt u-
doskonailemla pracy I zmniejszenia kosz
tów ruchu.Wyznaczono urzędnikom sześć 
dziesięciodniowy termin. Jakkolwiek Whit 
more rozumiał, że jako najmłodszy i naj
mniej doświadczony z urzędników 

niewielkie ma szanse 
na wygranie premii postanowił jednak sta 

ną do konkursu. Przez dwa miesiące wszy 
srkie wolne od zajęcia chwale poświęcał 
intensywnym rozmyślaniom nad rozmaite 
m* ulepszeniami w przedsiębiorstwie, w 
którem pracował. W rezultacie przedsta
wił sześć różnego rodzaju projektów i o-
trzymał prcmję. Jakież było przytem jego 
ździwicinic, gdy mu oznajmiono, że z 900 
urzędników oprócz niego trzynastu tylko 
stanęło do konkursu j każdy z nich opra
cował nfe wicoeS jak pojedmym projekcie! 

Czyli — z dziewlęciuset kolegów 
miał zaledwie trzynastu rywali , 

którzy sprawami przedsiębiorstwa byli 
przejęci. 

Fakt, że on jeden aż sześć projektów 
przedstawił, zastanowił dyrektora intere
su. Wezwał go do siebie, okazał zadowolę 
nie objawiiaiac .że może z wszelka pewno 
ścią na awans lczyć, o ile z równą gorli
wością w przyszłości dla firmy pracować 
będzie. 

Zakochana. 

O n : -
O n a : 

Co czuje pani, siedząc koło mnie? 
- Że się jutro spóźnię do biura. 

„Miłość, śmierć i zemsta'. 
Z g o d n i e z t e r n z d a n i e m p o s t ą p i ł m ł o d y r z y m i a n i n . 

Mofość. śmierć ' zemsta rodowa oto 
irzy rzeczy, które stare przysłowie rzym
skie uważa za najpiękniejsze-

Zgodnie z {eim przysłowiem postąpił 
parę dni temu miody rzymilainin Oałtano 
B'nago. który s'cdniioma pcliiniceiaini szty 
Ictem. zabił właściciela wielkiego maga
zynu nazwiskiem Upizzł. 

Sprawa przedstawia sic więcej niż ro-
manitycznlc. Pan Liipizzl poznał 17-lctnią 
siostrę zabójcy Iolę | mimo. że był czło
wiekiem żonatym, uwiódł ją i namówił do 
opuszczenia domu rodzicielskiego. Naj
starszy brat !ofli, ViiOtorio postanowił po
mścić honor rodziny 1 wkradł sie do mie
szkania LipizziegO' z rewolwerem w Teku. 
Odkryto jednak jego zamiary I aresziowa 
no go. Wówczas do dzieła vendtetfty przy
stąpił ojciec. Spotkawszy tego, który 

pohańbił Jego rodzhie. 
na Piazza dcl Podoiło, wystrzelił do niego 
z rewolweru. «Je trafił .jednak i został u-
miieszczony w tern samem więzienilu, co 
syn.. 

Tymczasem matka skłoniła lolc do za
mieszkania w klasztorze w pobliżu Saint 
Agnesse. Kochanek jednak i tu nie prze
stał jej prześladować, a nawet zdobył się 
ca sposób. Pewnej niedzieli lott wręczono 
w klasztorze koszyczek z ciastem, na któ 
rem widniał napis: „Pozdrowienie od ro
dziny". Do ciasta był jednak wsunięty liś
cik, w którym Llpiizz< donosi o tyiramji ro
dziny Ioi|i i obiecywał czekać cierpliwie 
do 'jej pełnoilcijiiośei- Surowa cenzura kla
sztorna odkryła liścik i zawiadomiła ro
dzinę M i . 

Najmłodszy brat dziewczyny GaeSano 
postanowi łsnrawę zakończyć. Spotkaw
szy u wodzicie la na Via Tritonę. podszedł 
do niego, rozkazując mu zostawić 

siostrę w spokoju. 
Gdy jednak L'p»zzf nie chciał mu tego 

0'b :eeać. Gaetamo rzucił sie na niego ze 
sztyletem. Lipizzi umarł w szroitailu. Gaeta 
no powędrował śladem brata i o/teâ  

„Amore, morte ' vendetta" odegrały 
swą rolę. 

Teraz Whitmore rozmyślać zaczął, w 
jakim oddziale przedsiębiorstwa 

mógłby mieć największe szanse 
odznaczenia się i doszedłszy do przekona
nia, że nie stanic się to w buclialterji, do 
której był przydzielony, poprosił szefa od
działu handlowego o nieliczenie go w po
czet swego personelu. Otrzymał jednak 
kategoryczną odmowę umotywowaną tern 
że oddział potrzebuje li tylko wykwalif i
kowanych sprzedawców. 

Whitmore poddał się narazić, skoro 
iednak urlop otrzymał znów się zwrócił do 
szefa oddziału handlowego z prośbą o po
zwolenie 

bezpłatnego praktykowania 
w oddziale, na co szef wzruszając pogard
liwie ramionami przystał. 

Whitmore nie darował żadnemu z a-
gontów firmy, którego tylko przyłapał, 
zasypujący ich tysiącznemi pytaniami o 
sposoby zdobywania klienteli i inne tajni
ki sztuki kupieckiej. Bez względu na to. 
czy mu się interes uda, czy nie odwiedzał 
klientów, zawierał z nimi stosunki, badał 
ich upodobania; cały czas urlopu, na wy
poczynek wyznaczony, przepracował rze
telnie. 

Nie napróżno jednak! Po skończonym 
urlopie, kiedy zmierzał do buchalteryjne-

go oddziału, szef oddziału handlowego 
sam mu 
zaproponował pozostanie u niego na stałe 
wobec tego, że jest urodzonym kupcem. 

Whitmore nie był nim wszakże. Brak 
specjalnych zdolności zastępował tylko pil 
nością i gorliwością bez granic. 

Przez kilka lat z rzędu był agentem w 
firmie, 

zabiegając starannie o rekordy 
i zdobywając je przeważnie do tego stop
nia, że dyrekcja przedsiębiorstwa liczyć 
się z nim zaczęła. W ciągu kilku następ
nych lat został kierownikiem frljł przed
siębiorstwa, niebawem zastępcą, a później 
głównym kierownikiem handlowego od
działu, kiedy stanowiska te dzięki szczę
śliwemu dla niego zbiegowi okoliczności 
były wolne. 

W ciągu kilkunastu lat zaledwie jako 
stosunkowo młody jeszcze człowiek, prze 
ścignąwszy wszystkich swoich kolegów 
stanął na wysokim szczeblu hierarchji ku
pieckiej, zawdzięczając wywyższenie swe 
energji ! żelaznej woli. 

Nauka ta, którą Amerykanin podrasta' 
jącej młodzieży kupieckiej daje, przyda się 
bardzo i Furopcjczykom. Nie ulega naj
mniejszej kwestji. że wielu młodych Iudz ;, 
bez osobliwszycli zdolności prędzejby do 
czegoś doszło, gdyby stale dążyli do do
skonalenia się w swoich warsztatach pra
cy r do prześcigania swych kolegów za
miast wyczekiwać chwili, kiedy godzina 
przerwania zawodowej pracy wybije. 

ELTONK. 

Błazen królewski. 
Osoby: król Jazz - band 1, jego pierwszy 
minister, błazen nadworny, kamerdyner. 
£zecz dzieje s;ę na zamku królewskim pań 
stwa tanecznego. Król siedzi w sali trono
wej, słuchając dźwięków nowego charles
tona, granego przez nadworny jazz-band. 

Scena I. Pierwszy minister w i>odry-
gach tanecznych zbliża się do króla. 

Minister: Wołałeś mnie, Monarcho? 
Król : Tak. Chciałem panu zakomuniko

wać, że jestem niezadolony z pana. Pro
szę mi powiedzieć,'co to za zbiegowisko 
było Jz ;ś rano przed mym pałacem? 

Minister: Jest mi bardzo przykro, że 
.Sie to stało. ale. niestety,'nie mogłem temu 
zapobiec. Starsi panowie buntują się prze
ciwko przymusowi codziennych tańców. 

Król : Starsipanowie? Dlaczego? 
Minister: Domagają się oni zniesienia 

Przymusu tańców.. Więcei czasu dla pra

cy... Skasowania muzyki w porannych go
dzinach... Więcej czasu dla snu. 

Król : Śmieszne! 
Minister: Są to żądania partjl umiarko-

^ wanej. Radykali domagają się Twego u-
stąpienia. 

Król : O, niewdzięczny naród! Czyż nie 
dałem im możności ciągłego weselenia się 
i zabawy? Czyż nie pozwoliłem im wszy
tego? Panie palą papierosy. Panowie nie 
pracują. Wszędzie rozbrzmiewa, dniem i 
nocą, muzyka. Na szczęście, buntują się 
tylko starsi ludzie. Ale ci rychło wymrą... 

Minister: Mają oni jeszcze jedno żąda
nie. Najgorsze: chcą przywrócenia życia 
rodzinnego. Nie chcą przebywać całem: 
dniami na salach tańców. Sire, pan będzie 
musiał poczynić pewne ustępstwa... 

Król : Nigdy! (Do lokaja). Przysłać mi 
tti mego błazna. 

Minister: Błazna? Po co? 
Król : To jest mądry człowiek. On nam 

poradź?. 
Scena I I . Błazen nadworny wbiega do 

sali. Nakazuje muzyce grać. Tańczy jakieś 
łamańce. 

Błazen: Patrz, Sire, wynalazłem nową 
figurę charlestona. 

Król : Ładna. Będzie się wszystkim po
dobała. 

Błazen: Nazwiemy ią tańcem błazeń-
skim, dobrze? 

Król : Wspaniale. Ale posłuchaj, musisz 
nam coś poradzić. Co zrobić, by zmusić 
antytancerzy do posłuszeństwa. 

Błazen: Kazać im tańczyć podwójną 
ilość godzin. Czyż ziemia się nie kręci? 
Dlaczegóżby człowiek się nie miał kręcić? 

Na sa'ę wbiega przestraszony kamerdy
ner. Zewnątrz słychać ogromny hałas. 

Kamerdyner: Sire, wybacz, że podbie
gam do ciebie krokiem zwykłym, nie ta
necznym... Ale na ulicy dzieją się okropne 
rzeczy... Rewolucja. 

Król : Rewolucja? Gdzie jest moja 
gwardja? 

Kamerdyner: Sire, gwardja jest na co
dziennej lekcji tańca. 

Król : Co zrobić? Radźcie panowie? 
Błazen: Sire, pozwól mi działać. Ja u-

spokoję tłum. Tam są sami starsi panowie. 
Znajdę na nich radę. 

. Kró l : Prędzei, prędzej... 
Błazen wybiega na taras, w chwili gdy 

do pałacu przez okna wpadać zaczynają 
kamienie. 

Do muzykantów: Grajcie prędzej strau 
sowskiego walca. 

Muzyka zaczyna grać. 
Król : To obraza majestatu. Zamknąć 

błazna w więzieniu. 
Minister: Ależ Sire, spójrz na ulicę. 
Szum i hałas cichnie. 
Król, wychodząc na taras: Czyż to mo

żliwe? Wszyscy tańczą walca. 
Błazen: Spokój przywrócony, Si*£. 

Na gniew starszych panów jest zawsze je-
dynem lekarstwem — walc. 

- :o : -
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Biografia Poli Negri 
Niejaki mr. Douglas P. Howard skre

ślił biografie Poli Negri na zasadzie opo
wiadań artystki, pamiętników jej i listów, 

wysyłanych do przyjaciół. 
Pala Negri, obecnie księżna Mdiyanl, 

.rozpoczęła swą karierę W Warszawie, a 
pamiętnik jej słusznie może uchodzić za 
dokument historyczny 

rozwoju kinematografii polskie). 
Panna Apolonia Chalupiec, urodzona 

w Bydgoszczy, licząc lat 17, była balerni-
cą w Warszawie. Zaskoczyła ją wojna, 
więc zgłosiła się do Czerwonego Krzyża 
jako siostra miłosierdzia. 

Nerwy młodej dziewczyny nie wy
trzymały ciężkich 

przeżyć wojennych. 
Pełniąc jednego dnia samarytańską słu
żbę, zemdlała w sali szpitalnej z powodu 
nerwowego wyczerpania. 

Odesłano ją do Warszawy 1 przyszła 
gwiazda filmowa zaangażowała się znów 
do baletu. 

Wystawiano wówczas pantominc „Su-
murum". W antrakcie oddano pannie Apo
lonii dużą kopertę. 

Rozdarła ją i znalazła w niej bilet do 
kinematografu. 

Ofiarodawca nie wyjawił swego na
zwiska. Przez kilka dni z rzędu powtarza
ła się 

ta sama historia. 
Wreszcie panna Pola, nie interesująca 

się dotychczas kinematografom, dała się 
skusić i skorzystała z biletu. 

Film ją oczarował, zapomniała o ca
łym świecie. 

W kilka dni po tern wydarzeniu zgło
sił się do młodej balctufcy przedsiębiorca 
filmowy i zaofiarował jej rolę w filmie. 

Nie chciała wierzyć własnym uszom \ 
radośnie 

przyjęła propozycję. 
Zdjęcia odbywały się w pracowni ma

larskiej, położonej na czwantem piętrze 
często Jednak wyjeżdżano Po za War
szawę. 

Z humorem opowiada Pola Negri o 
swych występach w zapadłych wioskach 
polskich i miasteczkach. 

Wokół artystów gromadziły się tłumy 
ludzi. 

Wyrostki wiejskie cisnęły się przed 
aparat, bo każdy z nich chciał być sfoto
grafowanym na fMmie. 

Trzeba było mieć wiele cierpliwości I 
żelazne nerwy, 

aby uwolnić się od natrętów. 
Pewnego dnia, w czasie najgorętszej 

pracy, stanął przed aktorami żandarm. 
Zrobił surową minę, położył rękę na 

aparacie i wyrzekł: 
Aresztuję w Imieniu prawa! 

Operator i reżyser zaprotestowali jak 
najenergicznJej. Nie było jednak rady. Ca
łe towarzystwo musiało się udać do ko
misariatu. 

Artystów osadzono w wiezieniu i roz
poczęto śledztwo. Wpłym-»ło bowiem do
niesienie do władz policyjnych, iż w ka
secie aparatu 

znajduje się dynamit. 
Komisarz zażądał natychmiaśtowetgo uka 
zania wnętrza kasety. 

Operator jednak sprzeciwił się takle-
rnn >ądanfu 1 oświadczył, iż uczynić to mo 

Z P L A C U BOJU 
Tel. wł. 25 października 1812 r. 

Przednie straże dotarły do l inj i Berezy
ny. Odwilż. Bohaterscy saperzy, po 
szyje w lodowatej wodzie, przerzucają 
pontony. W obecności cesarza spalono 

sztandary gwardii. 

NAPOLEON W MOSKWIE 
w krotce L U N A - C Z A R Y . 

że tylko w ciemnym pokoju, gdyż światło 
zniszczy mu taśmę. 

To tłumaczenie utwierdziło komisarza 
w przekonaniu, iż w kasecie mieści się 
dynamit. 

I byliby artyści siedzieli w areszcie i 
oczekiwali na przyjazd z Warszawy rze
czoznawcy, gdyby operator nie zdecydo
wał sie 

na stratę i otwarcie kasety. 
Wypuszczono więc artystów z are

sztu, przepraszając ich za nfeporozu 
micne. 

P :crwszy film. robiony w Cafe niezwy
kłych warunkach, zadecydował o losach 
Poli. Zaangażowano ją do Berlina i tam 
rozri!)c:eła artystka swą karierę, która za 
decydowała o jej bogactwie i sławie. 

ni ło; 

S e n — r z e c z y w i s t o ś c i ą . 

Oryginalne zdemaskowanie 
wiarołomnej żony. 

Sensacyjny proces rozwodowy w Londynie. 
Przed kilku dniami odbył sie w Lonidy 

nie przed sądem cywilnym proces rozwo
dowy, którego historia należy do najorygi 
nallnilejszych tego rodizaju zdarzeń. 

Inżynier Damany, młody i zdawałoby 
.się szczęśliwy małżonek po powrocie z 
b-ura znalazł pewnego dnia na biurku 
fwem list od żony, w którym donosi mu. 
•ż wieczór ma zamiar spędzać u swej przy 
jaciófki. 

Po spożyciu wieczerzy położył się taż. 
Damany spać f 

zapadł w głęboki sen. 
Śn*ło mu się. K lec> w przepaść i: że ura 

rowafa go od niechybnej śmfa-ei posadizka 
jego gabinetu, na którelj cudownym sposo
bem się znalazł. W dalszym śnie widzi out 

K r a t e c z k i s ą d o w o . 

s > ; 

Spór domorosłych polityków. 
Czupurni wyborcy. 

Chwała Bogu, odbyły się już wybory 
do rady miejskiej w Lodź'. Skończył sdę 
ten niesamowity okres urywania głowy, 
burziliwych dyskusyi. połączonych z wza-
jerrmem skakaniu sobie do oczu adwersa*-
rzy politycznych 1 wylewaniem na s*ebk? 
kubłów pomyj.-. Mv, dziennikarze dzięku
jemy Bogu. że już nareszcie czytelnicy nie 
urywają nam telefonów, pytając o skład 
przyszły rady, ilość mandatów, kitóre uzys 
kane zostaną przez poszczególne blok' I 
U 

KAWIARNIANE DYSPUTY. 
Każdego, kto p*sze w „Kurierze,, szero 

k1' ogół uważa za wszechwiedzącego jasno 
widza. W kawiarni czy na uJflcy każldy je
gomość, interesujący się pofłitfyka. wszozy 
na z n%i natychmiast gwaHtowna dysku
sję. Zresztą w okresie przedwyborczym 
dyskutują wszyscy począwszy od doroż
karzy, wystających gadzinami calem! na 
rogach ułk: w beznadziejnym wyczekiwa-
niu na pasażera, a skończywszy na przy
wódcach potężnych stronnictw politycz
nych. Ba! nawe/t w dancingach wśród 
dźwięków charlestona i bluesa rozbrzmię 
wa dysputa polityczna. 

Ogólnej psychozie dyskusyjno-pnzed-
wyborczei ulegli również patnow«e Mawry 
cy Stowerk i, Wincenty Kręgiełiński 

CO LEPSZE? 
Pewnego dnia opuściwszy gościnne 

progi austeaU1, wszczęć na ulicy dyskusję 
na Demat wyborczy. Każdemu z nich cho
dziło o przekonanie rozmówcy, że lista 
na którą on zdecydowany Jest głos swój 
oddać z pewnością zwycięży. 

P. Stowemk Maurycy był-lewicowcem, 
podczas gdy p. Kręgiepnslkl Wincenty stał 
na przeciwnym biegunie poglądów poli
tycznych. 

Dyskusja była Jednakże bardizo hałaś
liwą, co niepodobało się pnzechodiznjcemu 
postierunkowemu. ZwrócH przeto obu pa
nom uwagę, aby s'ę uciszyli. 

Podnieceni alkoholem jegomosoie za
perzyli się srodze. 

— Jak to w sejm*e wolno dystartować 
i, w radzie mietiskiicj też. a na ulicy n*e? 
To skandali! 

Posterunkowy wWiząc że inne wyper
swaduje pp- StOwcrkOwi 1 Kręgie(l«ńskiemu 
iż należy na ulicy nieco spokojrfiej dysku
tować, spisał im protokół za zakłócenie 
spokoju publicznego. 

W dnhj onegda(rs'zym obydwaj panowie 
stanęli przed sadem pokoju III okręgu i ska 
mnf zostać na 20 złotych grzywny każdy. 

Sa — wicz. 

Więźniowie czują sią tam świetnie 
o ucieczce. 

i nie myślą 

W „Corrlere delia Sera" daje Arnaldo 
Fruccolł, znany dziennikarz i publicysta 
włoski, bardzo ciekawe szczegóły o 

sławnem amerykańskiem więzieniu, 
t. zw. ,,Sing - Sing". Podajemy opowiada
nie Fraccolego w skrócie: 

„Nad maiowniczemi brzegami Hudso
nu, wśród łagodnego, pagórkowatego kra
jobrazu leży Sing-Sihg, największe wię
zienie Ameryki i świata. Wyroki śmierci, 
tutaj wykonywane, cieszą się 

sława niezwykłej precyzji. 
— Takiego elektrycznego krzesła, jak 

u nas — oświadcza mi mój cicerone, star
szy dozorca — daremnie szukałby pan w 
całych Stanach. 

Ale liczba skazanych na śmierć jest 
właściwie skromna; od początku bieżące
go stulecia, t. j . od lat 27 stracono 269 lu
dz i Jest to minimalny procent z wielu ty
sięcy, którzy w ciągu tego czasu weszli w 
gościnne progi Sing-Singu. Obecnie znaj
duje się w Sing-Singu 

1686 więźniów, 
z których 1310 jest skazanych na więzie
nie dożywotnie. 

— Oto cele więźniów — pokazuje m: 
dozorca. 

Widzę szereg jasnych korytarzy, opa
trzonych lfcznemi drzwiami. Korytarze są 
niezwykle czyste i wywierają bardzo do
datnie wrażenie. Cele wyglądają bardzo 

tuż obok siebie iakąś męską postać, śpiącą 
na dywaoie, w którei ku swemu bezgrani
cznemu zdziwieniu poznał sarneuo siebie. 

Śpiący sobowtór inż. Damany^go 
trzymał w palcach 

zapalone przed chwilą cygaro. 
ftiiż. Damany. który od dłuższego już 

czasu okazywał znaczme zainteresowanie 
dlla z.iawiWk okultystycznych — osądizłł, i* 
ma s ;ę właśnie do czynienia z ucieczką Je
go astralnego ciaja i wykorzystał to nad
zwyczajne zdarzanie, abv samemu sobie 
zasugerować pytanie. gdz'e się w tej chwl 
l'i jego żnina znajd nie? 

I oto ujrzał nagle w*eJk' pokój ze śred-
niowieczuemi meblami, a wn łm 

swa żone w ramionach Jakiegoś 
nieznanego mu zupełnie mężczyzny. 

Ody wizja ta znikła, uiłnzał taćynief 
zmów swój gabinet i siebie, sieidzaccgo w 
fotelu z wygasającem cygarem w ręku. 

Obudzenie się Damany'ego połączone 
było z silnym bólem głowy i ogólncin wy
czerpaniem. 

Przeżyciu swemu nie poświęcał więk
szego znaczenia, zaliczając je w świat fan 
tastycznych snów. 

Od czasu tego jednak ittt Damany czuł 
s:ę coraz gorzej na zdrowiu i cierpiał na 
zupełny brak apetytu. 

Na troskliwe pytania swej żony dawał 
początkowo wymijające odpowiedzi wkon 
cii jednak opowiedział jej o owym śnią 
podkreślając, *ź w żadnym wypadku nit' 
podejrzewa jej o zdradę małżeńską. 

W odpowiedzi na to zarzuciła żona 
Damany'emu. iż 

cierpi na manie zazdrości 
i zażądała w ironicznym tonie opisania Jc) 

owego pokoju. 
Gdy inż. Damany szczegółowo okre

ślił swej żonie umeblowanie pokoju, doda
jąc, iż na jednej ze ścian znajdował się o-
brąz przedstawiający bitwę pod Trafalga-
rem, opuściła iuiżynierową jej jewność sie
bie, aż wreszcie wydawszy okrzyk-ucie
kła z mieszkania. 

Ucieczka żony przekonała Damany'ego 
o winie swej żony i prawdziwości sennego 
widziadła. Wniósł skargę rozwodową, a 
równocześnie polecił detektywowi odszu
kać żonę. którą też ten w kilka dni „od
k ry ł " w hotelu Veutnoor na wysepce 
Wight, dokąd telegraficznie wezwał inż 
Damany'ego. 

Podczas przejazdu okrętem poznał in
żynier w pewnym osobniku 

kochanka swe] żony, 
którego wskazał mu sen. 

N !e zdradziwszy się niczem miał tego 
samego dnia sposobność stwierdzenia na 
podstawie tym razem już realnych fak
tów wiarołomstwa żony, co dało mu do
stateczne podstawy do przeprowadzenia 
rozwodu. hp. 

schludnie i prócz zakratowanych okien l r " 
posiadają nic surowego czy nieprzyjem
nego. Są one dosyć małe. Umeblowani* 
składa się 

z wygodnego łóżka i skrzyni. 
Na ścianach wiszą obrazki oleodruko

we, a czasem rysunki więźniów. Kalory
fery opalają starannie wszystkie ubikacje 
więzienne. 

Do dyspozycji więźniów stoi kiosk z 
gazetami, dzięki czemu mogą utrzymy
wać kontakt ze światem zewnętrznym. — 
Doskonale urządzona jest szkoła, prowa
dzona przez siły fachowe. 

Wielki szpital, klinika dla nagłych wy
padków i klinika okulistyczna stoją na po
ziomie najnowszych zdobyczy wiedzy le
karskiej. Więzienie dba również 

o religijne potrzeby 
swoich lokatorów: istnieje tutaj kościół, 
pojęty bardzo liberalnie, bo przeznaczony 
dla wszelkich wyznań i ceremonia religij
nych. 

Budynek więzienny posiada kolosalne 
rozmiary i rozmaite działy, odpowiadające 
potrzebom tego światka, którym jest dl? 
siebie Slng-Siug. 

Tu l ówdzie spotykamy więźniów 
zajętych jakąś pracą. 

Noszą poważne, szare uniformy, spo
rządzone z bardzo dobrego sukna. Twarze 
więźniów świadczą, iż muszą być nieźle 
odżywiani. Widać również. Iż muszą sie 
tutaj czuć bardzo dobrze. 

Bardzo rzadko więźniowie usiłują u-
cicc. Wszak zarząd Sing-Singu stara się 
uprzyjemnić życie swoim pupilom... 

Dzk 
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Swie usiłują u-
5ingu stara sie 
Hipilom.. 

Dzień V Codzi. Poproszę pana o legitymację! 
Rewolwer zgasił chąć ucieczki. 

Słabe serce staruszka. 
N a g ł a ś m i e r ć w ł ó c z ę g i . 

W dniu wczorajszym do mieszkania 
Mateusza Zawady, zamieszkałego przy 
ulicy Zakopiańskiej 6, na szarym krańcu 
miasta, przyszedł około 60-letni mężczy
zna i przedstawiwszy dowód 

na Imię Jana Zuka, 
mieszkańca wsi Dolina w powiecie radowi 
skowsklm. poprosił aby go przenocował. 
Zawada nie mógł odmówić staruszkowi, 
dał mu kolacje, a następnie wszczął poga
wędkę. Przed udaniem się na spoczynek 
staruszek wyszedł na podwórze. W kilka 
mf.iut później rodzina Zawady usłyszała 
głuchy odgłos, pod drzwiami mieszkania, 
ciała. Wyjrzano na korytarz i zobaczono 
Zuka leżącego nieruchomo. Zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził 

zgon staruszka. 
tvk zmarł wskutek anewryzmu serca. 
• Zwłoki Zuka, przewieziono do prose-

fctorjum miejskiego przy ulicy Łąkowej. 

Przymferze okrutnych 
niewiast. 

P o n i e d z i a ł e k p i j a n e g o s z e w c a . 
Kazimierz Cichała, szewc, zamieszka

ły przy ulicy Wesołej 99, świętował w ka
żdą niedzielę, jak również i w przysłowio
wy poniedziałek. Dzień wolny od pracy 
spędzał zwykle przv kieliszku w towarzy
stwie znajomych. Wczoraj szewczyna u • 
pił się porządnie i późnym wieczorem, ze 
śpiewem na ustach powracał do domu. — 
Żona jego Anna i córka 19-letnia Mar ja 
przyjęły go bardzo zimno. Cichała wie
dział, że dostanie po czubie. Zaledwie ba
daczek zdążył się rozebrać, a już żona 
przyskoczyła do niego z kawałkiem drew
na w ręku. Za nią oczywiście córka. Bie
dny Cichała począł wzywać pomocy sasfo 
dów, lecz niewiasty zamknęły drzwi. — 
Szewc z tej bójki wyszedł 

ze złamana ręką. 
Lekarz pogotowia Kasy Chorych po 

nałożeniu opatrunku pozostawił Cichałę 
na miejscu. Niewiasty pociągnięto do od-
oowiedzialności sądowej. 

Wczorai wieczorem posterumikowy poli 
c»i państwowej przechodząc ulica Sreb-
rzyńską spotkał podejrzanego mężczyznę-
którego poprosił o legitymację. Nieznajo
my oparł się jednak kategoryoaniie temu 
żądaniu, wobec czego policjant postano
wił odprowadzać go do komisariatu poli
cji. 

OsobMk widząc, że niema innej rady, 
zgodził się na tę ostateczność i pomasze
rował środkiem uUcy tuż przed posterun
kowym. * 

Kiedy znaleźli s'ę na przejeździe kolejo 
wyim przy ul. św. Jerzego, nieznajomy 

przystanął nagle. 
a kiedy policjant podszedł do niego, ude
rzył go pięścią w brzuch i rzucił się do u-
cieczlki. Policjant mimo strasznego bólu 
wydobył rewollwer. Rozległo sie głośne 
..sitój" i po strzale uciekający zatrzymał 
się jak przykuty i mśmowołi podniósł 

ręce do góry. 
Bez oporu poszedł do komisarjaifcu. 

gdiz»e podał się za Stefana Wodtalę. Dowo 
dów n'iie posiadał żadnych. 

Zatrzymano go do czasu ustalenia toż
samości. 

Wróżka z ciemnemi włosami. 
Eksperymenty na ławce. 

Pan Stanisław K.. zamieszkały przy 
ulicy 28 pułku Strzelc. Kan. 39, poszedł 
przed południem do parku Poniatowskie
go. Zmęczony długą przechadzką 

usiadł na ławce. 
W pcwncii chwili obok niego usiadła mło
da, ładna brunetka. Pan K. wielki znawca 
przedstawicielek pici pięknej, rzuciwszy 
na swą sąsiadkę okiem, przekonał się, że 
jest do rzeczy. Rozpoczął tedy akcję za
czepną. Znajomość została bardzo szyb
ko zawarta. Podczas rozmowy nowa zna 
joina powiedziała p. Stanisławowi, 

że jest wróżka 
i zaczęła popisywać się swemi zdolno
ściami, czem pan K. bawił się niezmiernie, 
bowiem lwia część wróżb nie odpowiada
ła rzeczywistości. W pewnej chwili po
prosiła p. K. o portfel, tłumacząc mu, że 
przez trzymanie go w dłoni 

. odgadnie co zawiera. 
Otrzymawszy żądany przedmiot, kazała 
panu K. zamknąć oczy. Widocznie długo 
p. K. był posłuszny, bowiem gdy otwo
rzył oczy z WTÓżki nie pozostało nawet 
śladu. Portfel zawierał 187 złotych. 

Nieudana ucieczka bankiera. 
Fortel graczy. 

Wczoraj po południu na rynku Tamfa-
niego, na Bałutach, zebrała się grupka po
dejrzanych osobników i pod płotem roz
poczęła 

grę w karty. 
Zatłuszczone karty przechodziły z rąk do 
rąk i wywoływały na ustach graczy, za
leżnie od szczęścia, uśmiech zadowolenia, 
lub grymas złości. W powietrzu już po k ; i 
ku minutach czuć było burzę. I rzeczywi
ście przy jednei partyjce wynikła 

bójka na pięści. 
Przechodzący tamtędy policjant pośpie

szył „uspokoić" wzburzonych graczy. O 
na włdok pana w granatowym mundurze 
rzucili sfę do ucieczki na wszystkie stro
ny chcąc tym wybiegiem zdezorientować 
posterunkowego. Policjant wszakże nie 
dał się wywieść w pole 1 

groźnego „bankiera" 
Bolesława śliwę, znanego złodzieja, bez 
stałego miejsca zamieszkania, zatrzymał. 
Śliwa poszukiwany również za oszustwo 
został po przeprowadzonem dochodzemu 
przesłany do dyspozycji władz sądowo-
śltdczych. 

Narzeczona rozstrzelanego oficera 
skazana za kradzież i szpiegostwo 

n a 6 l a t I 2 m i e s i ą c e w i ę z i e n i a . 
Z Grudziądza donoszą 
Przed Izbą Kamą Sądu Okręgowego 

toczyła się rozprawa przeciwko Piekar
skiej Wandzie z Chojkirc, 
narzeczone! rozstrzelanego za szpiegos

two por- Piątka. 
Śwładików przesłuchano czterech. 

Akt oskarżenia zarzuca Jej współudział 

w szpiegostwie przez przewiezienie popie 
rów i pieniędzy (dolarów) przez granicę. 
Prócz tego akt oskarża ia o kradzież sprzę 
tów kuchenmych • stołowych. 

Prokurator wtno&j o wyMuczenie pub
liczności przy rozprawach ze względów 
bezpieczeństwa. 

Na wokandę sądową wchodzi najprzód 
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Powieść. 
Przekład autoryzowany. 

Uczuł gwałtowny pociąg do niektó
rych. Twarz jednej, figura lub budowa 
innej, brzydota oryginalna lub prowoka
cyjny brak harmonii tamtej działały mu 
na nerwy, niby ostry lub pikantny sos na 
podniebienie. Wystarczyło mu zrobić 
znak lub powiedzieć słowo, aby wiele i 
nich. widząc, że są obserwowane przez 
znaną osobistość, zdecydowały się iść za 
nim. Lecz naraz napadało nań głębokie 
obrzydzenie. Nie mógł już oczekiwać nic 
nowego. Myślał z odrazą o daremnej pa
planinie nieznajomej, która chce uczynić 
się zajmującą, o kłamstwach senłymental-
ności fałszywej i nagłej, o zwierzęcości 
samego aktu, który zakończy wreszcie te 
nudne preludja. Nie. to było niemożliwem. 
Raz jeden, z desperacką energją chorego, 
który połyka wstrętne lekarstwo, udał się 
za jedną z tych piękności fałszywych, aby 
Ootcm gorzko żałować I wstydzić się. 

— Ciebie, ciebie jednej mi potrzeba — 
powiedział głosem ponurym. Ciebie lub 
żadnej. Kocham cię... Potrzebuję ciebie. 
. Pomarańczowy krąg słońca kry ł się za 

Cap-d'Ail. Jego brzeg niższy już dotykał 
Hnji falistej ogrodów i pałaców. — Przez 
chwilę promienie skupiały się około ko
lumnady jakiegoś belwederu, jak gdyby 
przed skonaniem słońce chciało błysnąć 
przez łuk triumfalny. Lazurowe światło, 
które zdawało się iść z morza zwolna po
krywało słabnący złoty blask. 

— Niel ja nie chcę... 
Głos Alicji przerwał ciszę, drżąc dźwię 

kiem zdziwienia, kfóre zmieniło się wnet 
w krzyk głuchy ; przeciągły. Jak gdyby 
coś spadło na jej usta. Michał zarzucił Jej 
ramiona na szyję i panując nad nia, przy
ciągał jej biust, przyciskał go do piersi. 
Usta jego szukały ust księżny. Alicja bro
niła się. Wreszcie przestała. Głowy ich 
znieruchomiały. 

— Ach! MichaleI... Michale!... — wy 
szeptała, uciekając na chwilę pr»cd piesz
czotą, aby znów się poddać tym ustom, z 
chciwością goniącym za jej wargami. 

Przemawiała, jak zwyciężona. Wróciła 
nagle do swej przeszłości i drżała pod zet
knięciem ze światem zapomnianym, który 
długa wstrzemięźliwość uczyniła dla niej 
zupełnie nowym. Tc usta gorące, panujące 
nad nią, budziły ją ze snu trwającego lata. 

Zapomniała o wszystkicm, co ją ota
czało. Oczy jej pozostały otwarte, lecz nie 
widziała już ani morza, ani złocistego nie
ba, ani gałęzi sosnowych nad głową. 

Lecz nagle wróciło poczucie rzeczywi
stości. Alicja szorstko odepchnęła mężczy
znę, którego pieszczoty stawały się natar
czywe. 

Lubimow ujrzał księżnę stojącą przed 
nim i zajęta porządkowaniem swej toalety, 
podniosła ręce do włosów, do kapelusza, 
do futra, które zsunęło się jej z ramion. 

— Idźmy — powiedziała głosem gniew 
nym. 

Książę szedł za nią, z głową spuszczo
na, zawstydzony swą gwałtownością. Po 
k ; lku krokach zdała się wzruszać tern mil
czeniem, oznaczającem skruchę i znów się 
uśmiechnęła. 

— Widzę, że odtąd nie możemy się w i 
dywać sam na sam. 

Wychodząc z ogrodów, zatrzymali się 
naprzeciw Muzeum. Michał odkrył obok 
gmachu schody w skale wykute. Schodzi
ły aż na wybrzeże, tworzą parę pięter. — 
Na końcu była droga wzdłuż morza, pro
wadząca do portu. 

Księżna zawahała się pod arkadą, ukry 
wającą wejście. 

— Ostrzegam cię — powiedziała gro
żąc Michałowi palcem — że jeśli znów za
czniesz, to zawołam o pomoc. Czy przy
rzekasz, że będziesz spokojny... Dobrze. 
Idź pierwszy. Nie wierzę ci. 

Zbiegł po schodach, wzdłuż Muzeum, 
którego cześć dolna zbudowana była na 

Dlaczego matki nie 
pilnują dzieci? 

W y p a d e k 8 - l e t n i e j d z i e w c z y n k i . 
Agnieszka Rutkowska, wdowa, zamie

szkała przy ulicy Obywatelskiej 94, zaj
mowała się 

handlem nabiału. 
Praca ta wymagała ciągłych niemal po
dróży po prowincji. Mieszkanie Rutkow
skiej pozostawało pod opieką córki jej 
8-letniei Ireny. Mała dziewczynka sama 
gotowała sobie strawę z utęsknieniem 
oczekując powrotu marki. Sąsiedzi Rut
kowskiej zwracali jej często uwagę, aby 
nie pozostawiała córki samej, lecz han
dlarka 

lekceważyła te rady 
twierdząc, że nic się dziewczynce nie sta
nie. Wczoraj wieczorem Irena zajęła się 
czyszczeniem lampki naftowej. Manipulo
wała tak niezręcznie że spowodowała wy 
buch. Dziewczyna motnenta%ije stanęła w 
płomieniach. Przeraźliwe krzyki dziecka 
zaalarmowały sąsiadów. Stłumiono og'cń 
i do ciężko poparzonej dziewczynki we
zwano lekarza Kasy Chorych, który pc 
nałożeniu opatrunku odwiózł ją 

do szpitala miejskiego. 
Stan nieszczęśliwego dziecka bardzo 
ciężki. 

KINO Dom Ludowy 
ni . Przejazd 34. 

Dziś ( D z i ś ! 

przepiękny dramat erotyczny. 
W rol i głównej uosobienie piękna 
i wdzięku M A G D Ę B E L L A M Y . 

C n y miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, ra i w sobotę, niedziele] 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 

W soboty," niedziele i święta od godz. 3 
po poł. 1 m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

ostatnia sprawa. Oskarżona była ekspe
dientką w sklepie sprzętów domowych p 
Rascha 1 na tern stanowisku kradła. Oskar 
żotna przyznała się do w*ny. 

Prokurator wnosi kary więziennej 1 rok 
za kradzież i 5 lat za udział w szpiegos
twie. Po długich naradach Sąd ogłasza wy 
rok, którym uznaje oskarżona winną szpic 
gostwa Jak i kradzieży. Za kradzież zoste 
je skazana na 1 rok więzienła. za szpiegos 
two na 6 lał, razem na łączna karę 6 lat 
ciężkiego więzienia 1 2 miesiące-

skałach wybrzeża. Spotkali się na brzegu 
morza, na szerokiej drodze, wijącej się 
wśród skał piana obryzganych i prostopa
dłą niemal ścianą wybrzeża. Wysoko wid
niały ogrody, niby zielone, faliste grzy
wy. 

Szli wolno wśród zmierzchu. U góry 
światło pomarańczowe zachodu zlekka za 
barwrało złomy skał, kępy drzew, białe 
fasady. Cień lazurowy, podobny do nocy 
księżycowej, rozścierał się na brzegu mo
rza. Niebo zakrwawione zachodem słoń
ca, ukryte było przed nimi przez skałę 
Monaco. Widzieli tylko niebo włoskie, z 
każdą chwilą ciemniejsze, gęstsze, goto
we do przyjęcia pierwszych świetlistych 
otworów gwiazd. 

Minęli kilku rybaków, którzy wracali 
do domu, obciążeni siatkami i koszami. 

Mijając niektóre samotne zakręty, Ali
cja była zaniepokojona. Gdy tylko prze
chodzili przed jakimś domem lub spotykali 
spacerowiczów, zaczynała znów rozmo
wę. Obawiała się zwłaszcza zatrzymać 
się w drodze, usiąść z księciem na parape 
cie wzdłuż wybrzeża. 

Pozwoliła mu jednak wziąć siebie pod 
rękę bez protestu. Tak pokornie się wy
rażał. Mówił o jej synie z optymizmem 
tak pocieszającym! Nie miała powodu do 
obaw: syn jej wróci : pewny był tego. O-
t f i yma lada chwila dobrą wiadomość: mv 
że nawet dziś wieczór. 
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Dla świata jesteśmy nieznani i egzotyczni. 

Temat i realizacja f i lmu polskiego. 
Zakres zagadnień rozpatrywanych 

przez szutkę wogóle. a przez film w szcze
gólności jest dość szczupły. Dlatego jed-
ncm z najważniejszych pytań w kinema
tograf ji jest nie tyle .,co" — ile „ jak?" — 
Stad pochodzi namiętne dążenie wyszu
k i w a n i 

coraz to nowego tła, 
coraz bardziej egzotycznych wartości ze
wnętrznych, ażeby smak widza, znudzony 
jednostajnościa sprawy, jak najdoskonalej 
i w sposób ciągle nowy. zaspakajać. 

To jest jasne dla za de go często odwie
dzającego przybytek „Dziesiątej Muzy". 
Widzimy bowiem 

sprawy niecodzienne, 
ubrane w barwną szatę jak gdyby wyśnio
nych krajobrazów, wnętrz i ujęcia. Ame
ryka, w niesłychanym rozwoju swojej sztu 
ki i przemysłu f ;lmowcgo, 

wyczerpała sprawy amerykańskie 
i przeszła z jednej strony do przedziwnej 
potęgi i czaru wschodniego-baśni i klechd, 
a z drugiej — podaje widzowi doskonale 
przyrządzoną sensację. 

Tuż przed wojną Rosja, Włochy, Skan
dynawia zasypywały rynki międzynaro
dowe swojemi filmami, które były dlatego 
doskonałym towarem eksportowym dla 
tych krajów, ponieważ przedsiębiorcy fi l
mowi pokazywali 

wartości charakterystyczne, 
a zatem do pewnego stopnia dla wszyst
kich innych — egzotyczne. 

Wojna — jak również niedołężne uję
cie interesu, a p:zulcvszvsrki.m gcujus.i 
Ameryki i Niemców, zmonopoliowały 
film w rękach naprzód niemieckich, potem 
amerykańskich. 

To bvło tak długo dobrym interesem, 
dopóki koniunktury nie wytworzyły zbyt 
wielkich 

kosztów produkcji. 
Tematy wyczerpały sie, a szukanie no 

wycłr-i wielkie zdrożenie materjału ludz
kiego chłonie za wielkie sumy. 

Dziś na nas kole]! 
Jesteśmy mało znani! A zatem egzoty

czni! 
Polska posiada niewyczerpane bogac

twa wartości kinowych i to wartości zu
pełnie filmowi jeszcze nieznanych. Jeżeli 
sięgniemy do naszej historii — powstania, 
wyprawy, wojny, wielkie romanse kró
lewskie, bohaterstwa rycerzy, dzieła po
koju mądrych władców — 

to wszystko iest interesujące 
nietylko dla nas, ale również przemówi do 
duszy i mózgu międzynarodowego widza. 

Te wairto.śc' w teimatflch dadzą się 

Zakończenie procesu 
przeciw komunistom 

sosnowieckim. 
O z i e s i ę c i u o s k a r ż o n y c h s k a z a 

n o n a k a r ę w i ę z i e n i a . 
Z Sosnowca donoszą: 
Na ławie oskarżonych przed sądem 

okręgowym w Sosnowcu zasiadło 
19 komunistów. 

Sa oni oskarżeni o należenie do związku 
młodzie; y komunistycznej i do komuni
styczne; partji polskiej. Mieli z polecenia 
partii zorganizować na terenie Zagłębia 
Dąbrowskie go 

t. zw. komórki. 
Afcę wykryto w ten sposób, że jeden z 
młodych iudzi chciał się zapisać do por
cji, a gdy rie został przyjęty z powodu 
młodego »ieku, wpisał się do związku 
młodzieżv komunistycznej, pozyskał za
danie członków związku, a następnie 

wydał ich w ręce pOflcii. 
Sąd i o przesłuchaniu świadków ska

zał 1" r-i-l-arżonych po 4 lata ciężkiego 
wiezieni?., z pozbawieniem praw, 4 po 2 
lata domu poprawy z pozbawieniem praw 
4 na pół roku domu poprawy z pozbawie
niem praw jednego zaś uniewinnił. W sto 
sunku do tizech oskarżonych sąd post i • 
nowił zwrócić się do p. Prezydenta Rzo-
czypo-politej z prośbą o uniewinnieni 
ich Oska:żtni po wysłuchaniu wyroku 
zaetę!1 śpiewać międzynarodówkę i wz io 
sic okrzyki m. in.: „Precz z sądami burżu 
azyjnemi" Interwencja policji położy!a 
kres awanturom. 

przedstawić potęgą wailorów nawskroś 
malarskich, odmiennych od wszyst 'c l i fen 
nych. a zatem nowych 1 pożądanych. Jest 
io polski krajobraz w jego rozległej, wiek) 
barwnej skaii. z którego utalentowany re-
at zator wygra wspaniale harmotafa, Są to 
polskie zamk', bory ' góry o charakterys
tycznym, jakby zmniejszonym specjainfe 
dla filmu wymiarze- Tak im i sa Tatry, P i 

niny. Skałki ! Świętokrzyski. 
A zresztą nasz wewnętrzny trzydziesto 

milionowy rynek, długie lata mozolnych 
eksperymentów ' nadzwyczajne z nizem 
na świecie nieporównane talenty aktorskie 
pozwalają nam jeszcze raz podkreślić, że 
jesteśmy w pierwszej kolejce do zajęcia 
głównego stanowtekę w kinematografii 
świata, 

Nie wiedział... 

O n : — Nie pojmuje, dlaczego wydaje pani tyle pieniędzy 
na karmin i puder? 

O n a : — A czy widział mnie pan już kiedy bez karminu 
i pudru? 

Ucieczka od życia. 
Rozpaczliwy toast bezrobotne/. 

Łódź. 18. 10. — W ciągu dnia wczoraj 
szego w kronice miejskiego pogotowia ra
tunkowego zanotowano następujące wy
padki : 

W mieszkaniu własnem pnzy ulicy 
Knstautynowskiej 119 zażyła werona.lu. 
emerytka 

50-letm'a Matylda HurdOwlcz. 
Jęki nieszczęśliwej usłyszeli sąsiedzie i 
pośpieszyli z pomocą. Lekarz pogotowia 
po udzieleniu pomocy odwiózł Hurdowi-
czowa do szpitala św. Józefa. Stan despe-
ratki beznadziejny. 

• • • 
W mieszkaniu rodziców przy ulicy Ce-

gielnianej 87, targnęła się na życie, 
24-letnia Ada Fersterówna. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go po udzieleniu pomocy, pozostawił Fer-
sterównę, w stanie bardzo ciężkim, w mic 
szkaniu rodziców. 

Przyczyna tragicznego kroku nie
ustalona. 

• * • 
Wczoraj o godzinie 9 wieczorem w 

domu przy ulicy Gołębiej 4, na Bałutach 
otruła się 

i v l o t n i a Władysława Janas. 

bezrobotna. Do wijące i się w bólach dc-
speratki zawezwano karetkę pogotowia 
ratunikowego, przed którego przybyciem 
jednak Janasówna 

zmarła, 
nic odzyskawszy przytomności. Zwłoki 
młodocianei denatki zabezpieczone zo
stały na miejscu do czasu zejścia komfsii 
sądowo-lekarskiej. Przyczyną samobój
stwa trudności materialne. 

* * • 
Po południu na ulicy Pomorsk tej prze

jechany został przez tramwaj 
11-letni Hersz Szlezyngier, 

syn piekarza, zamieszkały przy ulicy 
Brzezińskiej 17. Chłopiec uległ ciężkim 
obrażeniom ciała. Przewieziono go ka
retką pogotowia ratunkowego do szpitala 
Anny-Marjl. • 

• • • 
51-letnia Juljanna Hyskc. żona tkacza 

zamieszkała przy ulicy Tramwajowej 17. 
wyskakując z tramwaju na Placu Wolno
ści upadła tak nieszczęśliwie, że złamała 

lewa nogę. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po udzie
leniu pomocy odwiózł ją do prywatnego 
mieszkania. 

Szaleniec utopił dwoje dzieci. 
Trzy trupy w studni 

Z Lubilua donoszą: 
W ubiegłym tygodniu wieś Sucha Wo

la, gni Annopol, pow. janowskiego, była 
widownia wstrząsającej tragidii, 
któr i j bohaterem był m!od", bo z-i.ledv.ie 
21-Utai mieszkaniec to; wsi Ignacy Plusk
wa 
Chłopak ten od dzieciństwa zdradzał ob

jawy choroby umysłowej :ia tle obciąże
nia dziedzicznego. Ponieważ „głupi Ignac" 
jak go powszechnie nazywano, nie wcho
dził nikomu w drogę, przeto przebywał on ' 
stale w domu swoich rodziców kilkumor-
gowych gospodarzy, pomagając w gospo
darstwie. 

Pluskwowie, prócz nieszczęśliwego Ig
naca, mieli jeszcze dwoje dzieci. 
7-letnia córeczkę Natalję i 5-letniego syn
ka Aleksandra, z którymi chory często 
przebywał biorąc udział w zabawach dzie 
c i nych . 

W dniu 12 b. m. „Ignac" od samego ra
na począł zdradzać slniejsze podniecenie 

nerwowe. Nic zwracali jednak na to uwa
gi domownicy i udając się w pole, pozo
stawili obłąkanego w domu wraz z dzieć
mi. 

Po wyjęciu domowników „Ignac" wpadł 
nagle w szał i wybiegł na podwórze, gdzie 
w gromadzie dzieci .bawiło się jego ro
dzeństwo. 

Na wisok szaleńca dzieci poczęły 
uciekać z przerażeniem, 

wówczas obłąkany schwytał najpierw 
młodszą swą siostrzyczkę i pobiegł ku 
stojącej obok studni. 

Rozległ się głuchy łoskot padającego 
c i ł a i nieszczęśliwe dziecko poczęło to
nąć w czeluściach studziennych. 

Podniecony ten obłąkaniec schwytał 
następnie 5-letniego braciszka i również 

wrzucił go do studni. 
Reszta dziec' pierzchła w popłochu. — 

Szaleniec nie widząc już żadnej ofiary, 
sam stanął na krawędzi studziennej i z ję
kiem osunął się w głębię. 

f a ł s z o w a ł a l e k a r s t w a n a 
s z k o d ę p a c j e n t ó w , 

Z*Radomia donoszą: 
Sąd pokoju skazał aptekarza tamtej

szej Kasy Chorych z art. 200 k. k. na 300 
zł. grzywny za wydanie choremu Phos-
phitu, w miejsce przepis and mu na recep
tę przez lekarza Phytiny „Oba". 

Tłumaczenia p. Kańskiego jakoby dzia 
la? z polccen'a naczelnego lekarza p. dr> 
Metery sad nic uwzględnił, wychodząc z 
założenia źe aiptokarz 
n i test uprawniony do zam'anv środka 

zaordynowanego przez lekarza oraz opie
ra inc się na orzeczeniu wojewódzkiego u-
rzędu zdrowia, że Pho^phit 

n'e wyw'cra identycznego działania, 
co ..PhvtńVa ..Oba". 

Wyrok ten powinien być przestroga dHa 
Wszystkich Kas Chorych, a specjalnie w 
Radomiu wywołał niebywały huczek z u-
wagi na sposób nigdzi n i praktykowany 
fabrykowanie środków zastępczych, które 
w istocie rzeczy mię sa lekarstwami. 

Wielkie włamanie do ży
dowskiego Banku Kupie

ckiego w Łucku. 
W y s t ę p k a s i a r z y w a r s z a w s k i c h 

n a p r o w i n c j i . 
Z Lucka donoszą: 

Niw-yśledzcni dotychczas sprawcy wTa 
mali się do żydowskiego banku kupieckie
go. Sprawcy ni/.piulr kasę t. zw. ..rakiem' 
zabierając Z n i i około 1300 zł- w gotówce 
i marek pocztowych za 100 zł. Następnie 
zaczęli dobierać się do skarbca, w którym 
zuaidowmio sic Kilkadziesiąt lysiccy zł. 

Kaisiairze rozbili mur na przestrzeni kw. 
metra, natrafili jednak na cement ' żelazo. 
Nie powiadając widocznie odpowiednich 
przyrządów, zaprzestali i swei „pracy". 

Zarząd zono u at vel i n i i s t dOohodiei i i . 
Ustalono, że wieczorem tegoż d n i , w kty 
rym kradzież m i l a miejsce, bawiło w 

Łucku 3 notowanych kasiarzy 
warszawskih którzy odwiedzili d w i m i i 
scowe jnidłoidajiiic, racząc sic na odwag',-
alkoholem. Nazwi-ka kasirzy. którzy zje 
i hali na gościnne występy do Lucka sa, 
już po l i j i znane. Ze zrozumiałych jednak 
powodów trzymane są one narazić w- ta
jemnicy. 

Piana mydlana 
ś r o d k i e m d o g a s z e n i a o g n i a . 

Przy sposobności wi lk iego pożaru w 
Berlinie straż pożarna lxsrl'ńska gasiła o* 
gień pianą mydlaną. Faktem jest. że przy 
pewnych pożarach woda nie działa jako 
środek gaszący, zwłaszcza gdv palący się 
płyn lżejszy jest od wody.. W takim wy
padku postępowanie z p i n a mydlaną jest 
•naibandzici praktycznum. Wartość jej po
lega na tein. że w bańkach mydła znajduje 
się kwas węglowy, który ogień tłumi. 

Pisma wiedeńskie podają, że wide i i -
ska straż pożarna już od dłuższego czasu 
używa z powodzeniem tego środka. Każ
dy wóz iest zaopatrzony w generator, 

wytwarzający pianę. 
W generatorze znajduje s!c miszaroiua. 
składająca się z saponin, węglanu sody ' 
innych jeszcze chemiku 1.'i. Jeżeli się prze2 
tę mieszaninę przepuści prąd wody, wów
czas kwas węgłowy s i uwaln i . a ponie
waż jest ukryty w bańkach mydilan., więc 
wchodzi w zetknięcie z palącym się pły
nem dopi ro bezpośrednio- Całemi godzi
nami stwardnia ła piana może spoczywać 
na przedmiotach zgaszonych, który w ten 
sposób jest zabezpieczony przed nowem 
zapal en im. 

Genezą fegp wynalazku sa próby, ja
kie pod koniec wojny robiono w głównyim 
sztabie generalnym, ażeby 

gasić pożary benzyny piana mydlaną, 
przy aparatach lotnizyah. Próby He zo
stały z powodu zakończenia woliny przer
wane, lecz zastosowano je obecni w In
nym ki runku. 

Tajemnicze znikniecie „głupiego Igna
ca" \ dziec: poruszyło całą wieś. Wszczę
to poszukiwania, które ze względu na to, 
że nikt nie był. prócz nieletnich dzieci 
świadkiem obłąkańczego czynu, natrafiały 
na duże trudności. 

Wreszcie dnia 14 b. m. odkryto strasz
ną tajemnicę. Z czeluści studziennych wy
dobyto trzy trupy. 

Straszny czyn szaleńca poruszył do 
głębi całą okolic. wvwolując zrozumiałe 
przygnębienie. 

http://z-i.ledv.ie
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Pogoń walczy Z zarządzeniem Ligi. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Co uchwalono na walnem zgromadzeniu w Warszawie. 

(C-S). W dniu wczorajszym odbyło się 
W Warszawie zebranie Polskiej Ligi Pił
ki Nożnej, celem zajęcia stanowiska w 
sprawie przewlekającego się zatargu po
między Liga. a P. Z. P. N. Jak wiadomo 
przedstawiciele Ligi przekroczyli swe 
kompetencje i zgodzili się na wejście Cra-
'covii do Ligi w roku 1928 bez żadnych 
rozgrywek, narażając w ten sposób mi
strza Lig okręgowych na niepewność co 
do jego wejścia do Ligi na miejsce klubu 
spadającego. Po sprawozdaniu delegatów 
ze wspomnianej wyżej konferencji zarząd 
główny P. L. P. N. postanowił zwołać wal 
ne zgromadzenie, które właśnie odbyło sie 
w dniu onegdajszym. Pozatcm jak wszy
stkie pisma doniosły, a w ślad za niemi 
zarząd PLPN., Pogoń lwowska zawarła 
pakt z Cracovią 1 postanowiła postawić 
wniosek o zmniejszenie ilości klubów l i 
towych do 8 zaliczając Cracovie. 

Zarząd stanął na punkcie solidarności 
i wezwał Pogoń do wytłumaczenia się, 
pod groźbą dyskwalifikacji. Równocześnie 
wobec zakontraktowania uprzedniego 
przez Pogoń meczu z Craeovią w Krako
wie, zarząd Ligi zezwolił Pogoni na roze
granie wspomnianego meczu pod warun
kiem, że mecz odbędzie się o godz. 11 ra
no, zaznaczając, że w rasie niezastosowa

nia się do decyzji zarządu Pogoń zostanie 
zawieszona. Tymczasem Pogoń zignoro
wała zarządzenie Ligi i mecz z Cracovią 
rozegrała po południu w czasie rozgryw
ki Ł K. S. — Jutrzenka, wskutek czego 
Jutrzenka narażona została na kolosalne 
straty. Pogoni zatem grozi zawieszenie. 

Onegdajsze posiedzenie wszystkich klu 
bów było o tyle ciekawe, że zamiast gło
sowania w sprawie wniosku o zmniejsze
nie ilości klubów, głosowano na podpisaną 
swego czasu przez kluby deklarację, któ
rej mocą wszystkie towarzystwa zobowią 
zały się do solidarnego występowania i 
wzajemnego popierania sie. Deklaracja ta 
zastała ponownie akceptowana wszystkie-
mi głosami za wyjątkiem Pogoni, której 
przedstawiciel zobowiązał się przesłać na 
piśmie stanowisko swego klubu. Obecnie 
niema Już mowy o rozłamie w Lidze. Po-
zatem uchwalono, iż do Ligi wejdzie 
mistrz Lig okręgowych po ujrzednlej roz
grywce z mistrzem PZPN. 

Nadmienić należy, że do wniosku w 
sprawie potwierdzenia wzajemnych zobo
wiązań dodano poprawkę, iż uchwala ta 
nic przesądza kwestji dodania innych klu
bów do Ligi, nie wchodzących w skład o-
beonej czternastki ligowej. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58. Berlin 46.82 i pół — 
47.22 i pół, wypłaty telegraficzne na: War 
szawę 46.87 i pół — 47.07 i pół, Katowice 
i Poznań 46.85 — 47.05. Gdańsk 57.71 — 
57.85, wypłaty telegraficzne na Warsza
wę 57.66 — 57.80. Wiedeń czeki 79.30 — 
79.58. Praga 378.37. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.86 61/64, Holan

dia 12.10 11/16, Francja 124.08. Bełgja 
34.96 5/8, Włochy 89,12t Niemcy 2040, 
Szwajcarja 2525, Danja 18.17, Szwecja 
18.08.5, Norwegia 18.48, Helsingfors 
193.25, Praga 164.31. Wiedeń 34.50, War
szawa 43.50. 

Paryż. Z powodu zaburzeń atmosfe
rycznych notowań nie podano. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
sklch: 100 złotych 57.71 — 57.85, 100 do
larów 514.00 — 514.25, czek na Londyn 
25.07 1/4, wypłaty telegraficzne na Ber
lin 122.90 — 123.00, Warszawę 57.66 — 
57.80. 

Zurych. Paryż 20.36, Londyn 25.25 5/8. 
Nowy Jork 5.18.56, Berlin 123.77, Wiedeń 
73.17,5, Warszawa 58, Bukareszt 3.27. 

Nowy Jork. Dewizy. Tendencja mo
cna. Londyn za 1 funt szterl. 4.86 15/16, 

Londyn weksle 60-dniowe (bankowe) 
4.82 7/8, weksle na okaziciela (handlowe) 
4.82 11/16, Berlin 23.87. 

BAWEŁNA. 
Nowy .Jork, 17. 10. — Zamknięcie. Do

wóz do portów Atlantyku I Golfu 72.000 
wewnąctrz kraju 16.000, wywóz do Anglii 
26.000, na kontynent 93.000. Loco 21.25. 
październik 20.52—53, listopad 20.57, gru
dzień 20.61—63, styczeń 20.64, marzec 
20.81—83, mai 21.—21.01. lipiec 20.87—90 

Nowy Orlean, 17. 10 — Loco 20.85 
październik 20.84—87, grudzień 20.88—90. 
styczeń 20.90—92, marzec 21. 21.02, mai 
21.01—02, lipiec 20.88—90. 

Brema, 17. 10. — Bawełna amerykań
ska 23.05. 

Liverpool, 17. 10. — Otwarcie: sty
czeń 11.09, marzec 11.07, maj 11.07, lipie*. 
11.01. Zamkniecie: Niema. 

Liverpool, 17. 10. — Bawełna egipska. 
Tendencja chętna. Loco 18.90, styczeń 
1825. marzec 18.36, maj 18.42. 

Aleksandria. 17. 10. — Bawełna egip
ska. Sakellarfdis otw. Styczeń 27.10. 
zamk. 36.95, marzec zamk. 37.20, listopad 
otw. 36.95, zamk. 36.70. Ashimoutti: luty 
otw. 22.65. zamk. 28.69, kwiecień zamk. 
28.85, październik otw. 28.28, zamk. 28.25 
grudzień otw. 2845, zamk. 28.40. 

Ostatnie mecze o mistrzostwo Ligi. 
Czy Ł. K. S. zagra z Polonjął 

(C-S). Terminy meczów o mistrzostwo 
Ligi są następujące: 

23 października: Polouja — Hasmonea, 
Ruch — Czarni, Pogoń — I. F. C , Turyści 
— Warszawianka. 

30 października: Warszawianka — Po
goń, Czarni — Turyści. 

1 listopada: Pogoń — Turyści, T. K. S. 
— Hasmonea, Ruch — Warta, Legja — 
Jutrzenka. 

6 listopada: Polonja — Legja, Ruch — * 
I. F. C , Czarni — Warszawianka, dogryyy 

ka Ł . K. S. — Pogoń. (Termin ten będzie 
utrzymany, jeżeli Pogoń nie będzie prote
stować przeciw weryfikacji tych zawo
dów przez Wydział Gier i Dyscypliny). 

13 listopada: Warszawianka — T. K. 
S., Warta — Turyści. 

Pozatem pozostanie, prawdopodobnie 
do rozegrania jeden tylko mecz pomiędzy 
Polonja a Ł . K. S., gdyż jak wiadomo, wo
bec opinji prof. Weysenhoffa, zarząd Ligi 
cofnie swą uchwałę. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Prócz słabego Londynu oraz utrzyma 

Ciekawe wypadki piłkarskie w kraju. 
Sensacyjny proces sądowy. 

(C-S). Mecz Polska — Węgry został 
wyznaczony na 23 b. -m. Wyznaczone na 
ten sam dzień zawody z Jugósławją zosta
ły odwołane. Spodziewać sie należy, że 
do tego czasu nastąpi zgoda pomiędzy L i -
ga a P. Z. P. N. 

Wisła została zaproszona na wiosnę 
1928 roku do Bukaresztu na dwa mecze z 
Fulgerulem. 

Cracoyia otrzymała zaproszenie od 
związku piłkarskiego w Salonikach na ro
zegranie kilku meczy z tamtejszemi dru
żynami w okresie świąt Bożego Narodze

nia; Hakoah wiedeński definitywnie przy
bywa do Polski1 i dnia 29 b. m. rozegra 
mecz z Legją w Warszawie. Następnego 
dnia zawodnicy wiedeńscy grają w Łodzi 
z Ł . K. S. 

Dziennik „Glos Prawdy" został powo
łany przed sąd przez przedstawiciela T. 
K. S. (Toruń). Powodem złożenia skargi 
jest użycie w sprawozdamiu z meczu Po
lonja _ t . K. S. (dnia 25 września r. b.) 
v/ stosunku do Toruńczyków zwrotu „ban 
dycf". 

nej Pra^i, pozostałe dewizy europejskie 
były anocniejsze. Orientacyjny kurs Bel
gii wynosi 124.17. Zapotrzebowanie na de 
\vfzy było większe i zostało calkowlc :e 
pokryte przez Bank Polski, k tó iy płacił 
naJal utrzymane kursy, zaś w prywa
tnych obrotach ustabilizował się dolar na 
pozornie 8.88 1 pół. Złotem tranzakcjl nie 
dokonano żadnych, chciano jednak płacić 
kursy wyższe, bo 4.73 i pół. Obliczeniowy 
kurs 1Ó0 złolych w zlocie określono 
na :72. 

ZWYŻKA LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Papiery państwowe, utrzymały się na 

dawnym poziomie, tylko 5 proc. Pożycz-
ka Dolarowa, ulegająca stałym fluktu
acjom, była cokolwiek słabsza, zaś 6 proc. 
Pożyczka Dolarowa i 5 proc. Pożyczka 
Konwersyjna by ły mocniejsze. Listy za
stawne zarówno ziemskie, jak i miejskie 
oraz prowincjonalne były mocniejsze, a 
drobne tranzakcję, nie kwalifikujące sfę 
do notowań zrobiono 4 ipóf proc. miejskie 
mi po 65.75. Obligacje w dalszym ciągu 
bez ruchu, prywatnie robiono tranzakcję 
6 proc. złoitowemi po 65 i nieliczne tran

zakcję na giełdzie 4 i pół proc. m. War
szawy. 1. K W . kanalizacyjnemf po kursach 
wyższych. 

DALSZA ZWYŻKA AKCY.T. 
Pizcd zebraniem panowała tendencja 

mocna ', kulisa niechętnie robiła tranzak
cję na lermin, gdyż ogólnie przewiduje, tt 
w JiajWższym czasie akcje będą poważ
n i IW1 żkowały, co jest powodem bardzo 
dużych odchyleń między kursami per ka
sa i na termin. 

W grupie bankowej największe zain
teresowanie panuje w dalszym Ciągu dla 
Banku Polskiego nadal zwyżkującego, p;-
zostałemi zaś stosunkowo małe. 

:o: 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN 
Warszawa. 18. 10. — Tranzakcję na 

Giełdzie Zbożowo Towarowej za 100 kg. 
fr. st. zał.. w nawias., fr. st. Warszawa: 
Pszenica kongres. 50.00, Żyto kongres. 
39.50 — 39.40, Owies poznański jednol !tv 
36.35 — 36.75, Jęczmień na kaszę (40.50). 
Podaż zwiększona. Obrót 220 tonn. Uspo 
sobieniie spokojne. 

Ceny rynków łódzkich. 

Czy ruszymy z 21-go miejsca? 
Miejsce Polski w tabeli olimpijskiej. 

Myli łby się ten, ktoby sądził, że nasze 
pierwsze olimpijskie wystąpienie na Igrzy 
skach wr il924 roku w Paryżu nie pozosta-
wMo w historii Otapjoid żadnego śladu. 

Jak na pierwszy występ, improwizo
wany i oparty na sporcie bardzo młodym, 
osiągnęliśmy, rzec można duży sukces, 
gdyż odrazu wesizHsmry do grupy naro
dów nagrodzonych. O ten zaszczyt napróż 
no dob*iało się aż siedemnaście państw i 
wszystkie one odeszły z próżnemi rękami. 
My triumfowaliśmy dwa razy * choć n.le 
udało nam s-e zalać ani razu pierwszego 
miejsca, to jednakże w ogólnej punktacji 
Krzysk zajęliśmy środkowe miejsce, 
.dwudzieste pierwsze. 

Coprawda hmy rodzaj obliczenia, opar 
fy nie na przyjętym ogólnie systemie punk 
frowania wszystkich -pierwszych sześciu 
miejsc lecz na sztucznym sumowaniu punk 

;tów zdobytych przez sześć państw zwy
cięskich w każdym sporcie, daje nam do
piero miejsce dwudiz«este piąte. lecz ten 
sposób iest tak niesprawiedliwy, że pod 
'Uwagę brać go nie możemy. 

A wiec odrazu dwudzieste ptierwsze miej
sce na czlberdziescu czterech konkurenitów 
Jeśl; dodamy do tego moralny sukces pol 
sk-ea:o zapaśnika O kul k: za. który w niez
miernie trudnej konkurencji doszedł do pół 
t rałów oraz dobre jedenaste miejsce w 

dziesięcioboju. zajęte przez CeizJka. to zro 
zumiemy, że w tej typowej walce naro
dów, jalkiemri są Olimpiady, zroW^śmy już 
pierwsze udatne kroki. 

W przyszłym roku waflke ite poprowa
dzimy dalej. Zawodniicy pofecy, o w*ele 
więcej już zaawansowani, sfcairaniniie przy
gotowani, staną znów w szranki olimpij
skie i znów sport poallkii zrobi krok na
przód, ruszając z dwiidziestego pierwsze
go miejsca w tabel' olUrmpUsjkiej na miejsce 
wyższe. 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów 
spożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco 

Nab'ał: Włograim masła osełkowego 
5.80 — 5.90 do 6 ził., kilogram masła śmie 
tankowego 6,30 do 6 1 pół zł,, jajka 2,90 — 
3,10 do 3,20, za pierwszy gatunek Jak T. 
zw. wybieranych płacono do 3 J pół zł., jaj 
ka skrzynkowe 2.90 do 3 zł., l i tr śmietany 
słodkiej 2,70 do 2,80, litr śmietany kwaś
nej (zbieranej) 3..zł., 1% słodkiego mleka 
40 do 45 groszy-

Drób: kura(*d 5 — 7 zł., kurczak 3 do 
4 i pół zł., kaczka 5 do 7 zł., gęś 9 — 11 zł. 
indyk od 10 do 14 złotych 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków 12 
do 14 gr.. Mg. buraków od 18 do 20 gr., 
kłg. marchwi 22 do 25 gr., ceny w hurcie 
za 100 klg. — korzec) ziemniaki 10 do 11 

Piłka nożna jest sportem demokratycznym. 
H r a b i o w s k a d r u ż y n a . 

zł., buraki 14 do 16 zł-, marchew 18 do 20 
zł., kopa kapusty do Mszenia (zależnie od 
wielkości od 7 do 15 złotych. 

Ogrodowizna kilogram cebuli 40 do 45 
groszy, kilogram fasoli 60 do 90' gr., k<lg. 
groszku ogrodowego 50 do 70 gr.. klg. gro 
chu polnego 40 do 60 gr.. główka kapusty 
zwykłej 20 do 40 sir., główka kapusty wfc> 
skieU 30 do 40 gr.. korniszony 1.50 do 2 zł. 
za kilogram, kalafiory od 30 do 80 gr-. po-
mfdory 75 do 90 gr.. pomidory w hurcie de 
7 zł. za pud. 

Owoce: (cena za 1 klg.) jabłka kompo
towe od 20 do 40 gr.. .jabłka do jedzenia 
od 50 gr. do 1 zł„ gruszki od 70 er. do 1 ' 
pół zł., śliwki węgierk' od 1 zł. do 1,20. 

Za koszyczek grzybów do marynowa
nia płacono od 2 do 4 zl. koszyczek ry
dzów 3 do 5 zł., fctr grzybów do jedzenia 
od 60 do 80 gr.. sznureczek grzybków su
szonych od 1 do 3 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Poprzedniej niedzieli Budapeszt doczs 
kał się niebywałej sensacji. Na boisku pił
ki nożnej wystąpił po raz pierwszy . . 

arystokrata Jako piłkarz, 
a zarazem kapitan drużyny. By ł nim hra
bia Aleksander Festetics, były rotmistrz 
pułku huzarów, potem minister Obrony 
Krajowej, pan na 30.000 morgach. Hrabia 
zarmpszkuje zamek Degh, w którym znaj
dują się znana i po za granicami Węgier 
bibljofeka i ułomnie* słynna galerja obra
zów. W majątku swoim urządził br. Fe
stetics boisko i na nim wyćwiczył dru
żynę. 

złożoną z młodych wieśniaków. 
Obecnie z wyborową drużyną przybył do 
Budapesztu na mecz. Drużyna br. Feste-
tiesa odniosła zwycięstwo w stosunku 
7:3. Mecz ten zgromadził cały świat ary
stokratyczny węgierski. Hr. Festettes 
miał w swej drużynie d'wóch swych sy
nów, którzy zaliczają się do bardzo do
brych graczy. Na liczne gorące życzenia, 
jalkie mu składano br. Festetics odrzekł: 

— Piłka nożna jest sportem demokra
tycznym, dlatego pokochałem ten sport 
który iest tani i dla wszystkich dostępny. 

— U J : 

2.568.445 dni pracy zmar
nowano z powodu 

strajków. 
Warszawa, 18. 10. — Według danycti 

urzędowych, od dnia 1 stycznia 1926 do 
dnia 1 -go marca 1927 r. strajkowało na tc 
renie Rzeczypospolitej 

w 4.073 zakładach. 
Strajkowało 258.077 pracowników, dni 
straijkowych było 2.568.445. 

file:///vfzy
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Dohąd pójdziemy wieczorem? 
•Vys ław» 

malarstwa 
netht 
rJsffkL 

twłelnla 
a«dycie 

Wdlofonlcis*. 

JN 

(Park im 

Sienkie

wicza.) 
Otwarta 

od todz. 
10 rano 

do 23 w 

Miejski C lematocral Oświatowy — 
B E N H U R 

Początek przedstawień o codz. 5. 7 I 9 wlecz. 

•.Apollo** — Postrach Texasu. 
Pcczatek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

„Caslno** -— Zakazana ulica Algieru 
Poczc tek seansów: o godz. 4. 6, 8 i 10 

„Czary" — Ojcowie i dzieci. 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 ! 10 

„Corso** — Djabelski Jeździec 
Pierwszy seans 4-ta. ostato' 9.30. 

„Dom I udowy"—J«go zapomniana żona 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po poL 

Grand - Kino — Miraż. 
Wvsfprtv nrfvstvczno-kabaretowe. 

..Imperial" W krytycznej chwili 

„Luna" - „Łzy I śmiech Wiednia" 
Początek seansów: o godz. 5, 7 1 10) 

„Nowości"—Coś do łóżeczka 
„Odeon" - Kobieta i Bat 

Poaatek seansów: o eodz. 4, 6, 8 i 10 

„Resursa" -—Griechy królewskie. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.IS I 9 wlsct. 

„Splerulid". — Car Iwan groźny. 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Królowa Folies - Bergere. 

Pocz. przedrtawleń o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ciesząca się o lb rzy rn iem powodzeniem ko 

medja-buf fo w 4 aktach L u d w i k a Vcn ieu i l ' a „Pan 
na F l u t e " z Stefanią Ja rkowską w ro l i t y tu towet . 
Będzie to jedno z ostatnich w sezonie przedsta
wień te j sz tuk i . 

Ju t ro , po raz 4 - ty świeżo wys taw iona w e s o h 
komedja Hennequma „ K r ó l o w a B i a r r i t z " z G r y -
wińską, Rclewi icz-Ziembińską, K w i a t k o w s k i m : 

Zniczem w ro lach g łównych . Ceny popularne. 
W piątek „ K r e d o w e k o l o " po cenach popular 

n y c h . Następne przedstawienie te) znakomite j 
sztuk i w sobotę po po łudn iu . 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i j u t ro t y l k o t r z y przedstawien ia św ie tn - t 

k r o t o c h w i l i w 3-ch aktach p. t. „Hiszpańska mu
c h a " z pp. Ziel ińską, B ie leckhn i Urbańsk im w ru-

lach g ł ó w n y c h . B i l e t y wcześnie j nabywać w o i r u 
w d rug ie j kasie na Placu Kośc ie lnym Nr . 4. w 
kw iac ia rn i B-c i D y m k o w s k i c h . Ceny miejsc od 50 
gr. do 2.50. 

W piątek po raz ostatn i „Pieczęć mi lczen ia" . 
O d dziś kasa zamawiań rozpoczyna sprzedaż 

b i le tów na niedzielne poranne przedstawienie dla 
dzieci „Tomc ia Pa lucha" , 

TEATR ART. LITER. „GONG". 
„ G o n g " zdobywa sobie coraz większe powo

dzenie. Codziennie moc osób odchodzi od kasy. 
Dziś c z w a r t y dzień a rcywcso le j r c w j i p. t. „ J a 
zda ! Do Ł o d z i ! " Specjalncm powodzeniem cieszy 
się p. Jaśkówna, zbierając huczne ok lask i za pio
senkę' powi ta lną Łodz i . C a ł y zespó! z pp. : B u k o -
jemską, Ta la r i co , Pop ie lowską, Bo lc iem Kamiń -
sk im, Laskowsk im . Skon iccznym I Slelańskim daie 
koncer tową grę. Najmodnie jszy taniec loebie -
Ocbic w w y k o n a n i u p. Sobo l t ówny i ba letmist rz • 
Wojnara lest codziennie b isowany . Dziś dwa 
przedstawien ia : o godz. 7.45 I 10 w ieczór . 

ŻYWE SŁOWO I MUZYKA. 
Pod p o w y ż s z y m t y t u ł e m odbędzie się w nad

chodzącą niedzielę dnia 23 b. m. koncer t popo łud
n iowy z udzia łem mis t rza for tepianu prof. Aleksan 
dra Micha łowsk iego oraz świetnej dek lamatork ! 
I reny Ruszczycówny . Znakomi ty a r t ys ta Micha
łowsk i o d t w o r z y szereg a rcydz ie ł n icśmicr tc lnegc 
Chopina. Koncer t będzie zarazem oddaniem hołdą 
pnecie tonów. Irena Ruszczycówna zaś wc?>oni« 
szereg arcydz ie ł M ick iew icza , Kasprow icze . Sle*! 
k iew icza . Lechonia, T u w i m a , Ryd la , Tetmajera 1 

i nnych. Koncert ze wzg lędu na w y k o n a w c ó w 
wzbudz i ł duże zainteresowanie. Początek o godz 
4-cj po południu. 

:o: 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : N. Epsztajna 

(Piot rkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piot rkowska 95), M Rozcnbluma (Ccgicl-
uiana 12), Oorfcina (Wschodnia 54)., Ko-
prowsk ; cgo (Nowomicjska 15). (b 

• 

Zatfranlcą wprowadzono na okres miesięcy jesiennych i zimowych specjalne wykłady teorji rozmaitych 
dziedzin sportu. Inowacja ta cieszy się dużem powodzeniem. 

PROGRAM WARSZAWSKIE 
Wtorek, 18-go październ ika. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komun ika 

ty; 16.00 Odczy t p. t. „N i emcy w Po lsce" wyg' 
p. min. Leon W a s i l e w s k i ; 16.25 Nad program, ko 
mun i ka t y ; 16.40 Odczy t p. t „ Ł o w i e c t w o w da
wne) Po lsce" (drug i odczyt z cyk lu „ Ł o w i e c t w i 
w Polsce) w y g ł . prof. W ł . D z w o n k o w s k i : 17.05 
Komun ika ty P. A. T . ; 17.20 Odczy t p. t . „ W s p ó ł 
życ ie rośl in 1 zwierząt '* (z dz ia łu „Przyrodoznaw 
s two")—-wyg łos i prof. Ryszard B ł ę d o w s k i ; 17.45 

-kącik 
.1 STACJI NADAWCZEJ. 

Koncer t popo łudn iowy k a m e r a l n y ; 19.00 Komun i 
kat r o l n i czy ; 19.15 Rozmai tośc i I komunika t Za
chęty T o w . Hodow l i K o n i ; 19.35 Odczy t p. t. „ A n 
kieta o naszem w y b r z e ż u " (z c y k l u „K ra j oznaw
s two " ) , wyg łos i p. Józef Ko łodz ie jczyk 20.30 Kon 
cert w ieczorny , w przerwie b iu le tyn „Messager 
polonais" w j ęzyku f rancusk im. „Ge jsza" , operet
ka w 3 ak tach W inc . Rapack iego; 22.00 Sygnał 
czasu i komun i ka t y : lo tn iczo-meteoro log lczny, po 
l i cy jny , P. A. T „ s p o r t o w y oraz nad p r o g r a m . 

f i 

Emil l i n i i zarabia pięt M dolarów f 
Nowinki z za kulis ekranu. 

Emil Jann.ngs w tych dniach przedłużył 
swój kontrakt z firma Paramouth na dwa 
łata. Honorarium jego wynosi w tym roku 

pięć tysięcy dolarów tygodniowo, 
a w przyszłym roku sześć tysięcy. 

Jannings osiągnął obecnie szczyt swe
go kunsztu aktorskiego, a filmy z nim biją 
wszystkie rekordy 

W Hollywood toczy się obecnie sensa
cyjny proces. Oto 19-Ietnia tancerka i ar
tystka filmowa Miss luanita Montanya za
skarżyła amerykańskiego autora scenar
iuszy filmowych Wallace Beery o odszko
dowanie w wysokości 

1 miliona dolarów. 
Miss Juanita Montanya twierdzi, że 

Berry zgwałcił ją podczas gdy znajdowa
ła się u niego w mieszkaniu i że jest oj
cem jej dziecka. O ile okaże się to prawdą 
Beery drogo będzie musiał zapłacić za 
cnotę niewieścią. 

Jednym z najgłośniejszych fiimów do
by obecnej jest dzieło reżyserji Maurice 
Stillera wytwórni Paramouth, p. t. „Hotel 
Lwów" ; główną rolę kobiiccą 

odtwarza Pola Nergi 
i ma to bvć jej najlepsza dotychczasowa 
kreacja. Treścią filmu są dzfleje pewnej 
grupy ludzi podczas inwazji rosyjskiej w 
b. Galjlcj} podczas wielkiej wojny. Reży-
serja StMlera wyróżnia się pono świetny
mi pomysłami i aranżowaniem znakomi
tych scen zespołowych, jak np. 

libacja pijanych oficerów rosyjskich. 
Interesującym filmem jest także choć

by ze względu na treść nowy obraz nie
miecki : „Sacco : Vanzetti". Sprawa, która 
przez szereg tygodni trzymała w napięciu 
cały świat kulturalny zainteresuje obecnie 
niewątpliwie na nowo szerokie masy pu
bliczności. W roli Vanzettjego występuje 
Hans Peppler. 

O G Ł O S Z E N I A 
do wszystkich pism w Polsce i zagranicą przyjmuje i 
załatwia na najkorzystniejszych warunkach 

P O L S K A A G E N C J A T E L E G R A F I C Z N A 
Ł Ó D Ź , Z i e l o n a 8 - a . T e ł . 111 I 1 5 - 2 4 . 

Wydział Ogłoszeń Polskie] Agencj i Telegraf icznej 
przyjmuje na miejscu w Łodzi obowiązkowe ogłosze
nia dla „Monitora Polskiego", „Dziennika Urzę
dowego Min. Skarbu" i wszystkich innych wydaw

nictw urzędowych. 
D R O B N E O G Ł O S Z E N I A 

o zagubionych dokumentach, mające się ukazać w 
„Dziennika Urzędowym Województwa Łódzk ie 
go lub „Monitorze Polskim** przyjmowane są tylko 
w wydziale ogłoszeń Polskiej Agencj i Telegra ficz-

nej w Łodzi. 

i 
C e g i e l n i a m i 4 3 
- t e l . 4 1 - 3 2 . -• 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
p tc iowych . L e c z e 
n i e s / t . s ł o ń c e m 

w y ł y n o w e m . 
Przy jmuje od godz 

8 - 1 0 i 5—8 

I 
ł 

P. 
Dr. 

23 

D r . m e d . 

P. Markowicz 
Przyjmuje Piotrkowska 124, 
od 3—7; w niedz. i święta I I — 1 . 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
— Gabinet kosmetyczny. — 

Dl. Dr. med. 

6000 ulic, 90 tysięcy domów 
N i e m c y s ą d u m n i z e s w e j s to l i cy . 

Niemieckie pisma z dumą podają rezul 
taty ostatnich obliczeń statystycznych, 
które -.stawiają Berlin pod względem wiel
kości 

na trzeciem miejscu, 
czyli po New Yorku 1 Londynie, a przed 
Paryżem. Oto kilka ważniejszych cyfr: 
miasto posiada 6000 ulic, 445 mostów. 

90.000 domów, 1.500.000 mieszkań 1 518 
hektarów ogrodów. Ludność składa się z 
3.000.000 protestantów, 

400.000 katolików 
ora-z 172.000 żydów. W przeciągu roku 
ubiegłego zawarto ogółem 32.0000 związ
ków małżeńskich, dzieci, poniżej roku li
czy BerWn przeszło 38.000. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabłnef dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tej, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo
czu, katu, krwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
P o r a d a 3 z ł o t e . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

W* niedziele i święta do godz. 2 po pot. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje do 10 r. 
1—2 1 4—8 

przeprowadź, się. na 
ul . Nawrot 2. 
Dla niezamożnych 

C e n y l e c z n i c 

G A B I N E T 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowani* zę
bów. 

Z Ę B Y sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

S p ł a t y 
c z ę ś c i o w e . 

p o w r ó c i ł 
c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e 
r y c z n e i m o c z o 

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

D r . m e d . 

EIIEI1 
p o w r ó c i ł . 

K i l i ń s k i e g o 14S 
:: przy Głównej :: 
c h o r o b y w e n e 
r y c z n e , s k ó r n e 
i d r ó g m o c z o 
w y c h p rzyj mu i e 
od godz. 1 2 — l 1 / * 
od godz 6' /«—8 , 'z. 

Południowa 
Specjalista 

Chorób s k ó r-
n y c h , w e n e 
r y c z n y c h i I N O -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmul* 9 do 11 
od 5—8 i wiecz. 

Słenografji biuro-
w, | parlamen

tarnej (lektura) wyu 
cza listownie, szyb
ko, najdoskonalej: 
Instytut Stenogra
ficzny— Warszawa, 
Krocza 26 Żądaj
cie prospektów. 

Stenografii wyucz* 
listownie, najdo

skonalej : Instytut 
Stenograficzny. — 
Warszawa, Krucza 
26. Żądaj cle pros
pektów. 5198 

Dbuwie t rwał* bie
lizna, manufaktu

ra swetry damski* 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawro< 
nr. 15 I p. 

Pracownia haftós" 
maszynowych, 

ręcznych oraz rysu 
ie wzory po cenach 
konkurencyjnych — 
Thommee Nawrot 2 
Tamże potrzebna u* 
c ienUa 

C e n a p r e n u m e r a t y : 
("w" Łodzi miesięczni* — — — — 2M 
JM* robotników . * • » , - . * • » \ _ « • » . « • » . a XX 
IM* pr owinę* . — 3JS 
Z«*r*aic« — — — — . M3B 

Mi Eto I fKL" i j u f i r I t t l f Haik zł. 7J 
Odmien i * de d o m 40 # 

C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy sa wiersz milimetrowy 1-łamowy (stron* 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . - 4 

Nekrologi . . • 35 . • e - • . 4 . 

» 10 ' 
4\|X*IE • ' • • I * * m m • *» " 

Drobac W groszy. po«ukiwanie pracy 5 gr. sa wyraz — najmniejsi. •gtosz«»i* 

Zwyczajne 

j t sŁ dl*, bearobotsycb 50 groszy. 
Pr*aum*r* t * motna przerwać* tylko ł-go t 15-go każdego miesiąc*. 

Odbito w dłTikarni Tow. l>ukarsko-Wydawnicx*go .Kurjsr Łódzki" Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wi«cxoxaa<< 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posladafą-
cych filje w Łodzi • central* gdzi* indsUJ o 50 pres. 
drołej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drołe|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów * f | M 

•emmistracja n i * odpowiada. 
Artykuły nadestan* bez oznaczania boeornrh * ł 

tom* *ą u bezpłatne. 
Rtkepisów earówno utytych |ak t •drceeeayck r»****-

cła ois iwrtti 

Za wdakcK i wydawnictwo •dpwrrioda: 

0'rtlnłii noc 

Ostati 

(Te 
Berlin. 19. : 

n9c niem'eokl , 
lia polska poż: 

zwrot w po 
znalazł on już 
ostatnich wyda 
'ów i świadcz: 

zbliżeniu i 
Okoliczność t 
^p ływ na stc 
nrzcdewszystkl 
nia 

roko, 
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